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POLITYKA. 
POŻYCZKA RUSKA. 


Ostatni roczny okres czasu odznaczył się 
niczwykłemi oporacy ami finansow emi w po- 
htyco Rosyi. Ministor skarbn kilkoma kon- 
wotsyami zmniejszył znacznie dłażnicze 
zobowiązaniu państwa i nadał jogo krady- 
towi mocniojszą podstawę.  Postępując 
w dalszym ciągu po drodze redukowania 
procentów, p. Wyszniegradzkij zawarł 
przod kilku miesiącami układ z grupą bun- 
kierów zagranicznych, na cżele których 
stał Rotschild, o nową pożyczkę 3% dla 
skonwortowania 41% listów Towarzystwa 
wzajomnego kredytu ziemskiego. Jak wia- 
domo, układ ton w ostatniej chwali rozbił 
się z winy Rotschilda, który, korzystając 
z warunku w umowie, dozwalejącego na 
zwłokę w wypuszczeniu papierów, wycofał 
się z togo przedsięwzięcia. Chociaż układ 
stosunków politycznych i ciągle podtrzymy- 
wana niopewność pokoju nio sprzyjnły 
wielkim oporacyom kredytowym, łatwo 
było przowidzieć, żo o ile jakieś wypadki 
mic staną na przeszkodzie, ruski minister 
skarbu podojmia dźwignię, za pomocą któ- 
Tej podnosi państwo ze strony finansowej. 
Jakoż doprowadził do skutku nową pożycz- 
kę 3-procentowy w sumie 500 milianów 
franków przy pomocy inatytncyj banko- 
wych francuskich. 

Pożyczka ta jest faktom tak niczwy- 
kłym, że zasługuje na bliższą uwagę. Nie 
najważniejszy bynajmniej jej rys stanowi 
to, że orędowniczy syndykat zawiązał się 
pod skrzydłami Crédit Foncier de Franoe. 
Bo chociaż ta potęga finansowa Francyi 
zobowiązana jest naławą do nieuozestnicze- 
nia w pożyczkach zagranicznych, łatwo mo- 
gla wynaleźć dla swego udziału formę zgo- 
dną ze statutom. Nie o to więc głównie 
chodzi, ala przedewszystkiem o stonę pro- 
centową i o polityczną stronę operacyi. Mi- 
mo że kapitał zagraniczny oddawna zada- 


wala się nizkiemi odsotkami i zapomniał 
o lichwiarskich pożqądaniach naszego, na 
3-procentowe papiery, zwłaszcza abte, nic 
jest łakomy. Nawot ostatnia pożyczka nio- 
miecka tejże stopy znalazła bardzo słabe 
poparcie. Zaledwio tedy można było przy- 
puścić, ażoby również 3-procentowa ruska 
zyskała w świecie finansowym opiokunów 
i nabywców. "Tymczasem syndykat francn- 
ski dał jej swoją porękę. Obok wzmianko- 
wanego Oródit Foncior stanęły inne insty- 
tncye wpływowe pierwszorzędnego znacze- 
nia, które wypuszczą nowy papier po kur- 
sia 80. Jakkalwiok w tem zjawisku czynne 
były poniekąd względy polityczne, zaważy- 
ła głównie wiara w odpawiedzialność kro- 
dytu Rosyi i w poprawę jej finansowego 
położenia. Jeszcze przed dwoma laty nikt 
by nie przypuścił, że ruski oblig 3-proven- 
towy będzie miał w Europie pokup. W tej 
zmiunie spoczywa ważne znamię dokona- 
nej operacyi. 

Ma oma joszcze drugie, któro podkreślić 
należy. Guzety niemieckie z wiclkiem obn- 
rzoniem doniosły, że w pożyczce przyjęły 
także udział ich domy bankowe. Atak pra- 
sy nn nio był tak silny, że wyparły się one 
łączności z syndykatem francuskim i o- 
świadczyły, że nabywać będą pożyczkę na 
własne jedynie potrzeby. Przed wyjaśnie- 
niom tej sprawy rozpuszczono pogłoskę, iż 
Caprivi przychylnem okiem patrzy na 
uczestniotwo finansistów niemiockich w tem 
przedsięwzięciu, a nawet zniesie wydany 
przez Bismarka zakaz przyjmowania pa- 
pierów ruskich w bankach rządowych. Za- 
pytany o to, odpowiedział, że zakazu co- 
fnąć nie myśli, co zaś do samej pożyczki, to 
„położenie polityczne nie pozwala mu ani 
jej popicrać, ani przeciwdziałać.* Takie 
oświadozenio kanclerza lącznie z napaścia- 
mi prasy, która dowodziła swym czytelni- 
kom, żu nabywając nowy walor, zwiększać 
będą środki wojskowe Rosyi, nie pozostało 
bez wpływu na bankierów niemieckich, 
którzy uatąpili z pola. 

Tym sposobem trzyprocentowa pożyczka 
oprze się niemal wyłącznio na siłach pie- 


niężnych Francyi. W naturalnym rozwoju 
rzeczy między światem finansowym fran- 
cuskim i niemieckim moża wywiązać się 
walka, Picewszy bowiem będzie usiłowal 
okazać swq samodzielność i siłę, druga za, 
zarówno ze względów giełdowych, jak po- 
litycznych, będzia mu utrudniał spełnienie 
zadania, Na grunvio niechęci międzynaro- 
dowoj powstałyly zapasy dwu potęg, która 
przedstawiałyby ciekawe widowisko. Oho- 
dzi tu nietylko o 500 mil. franków, alo 
o znaczonio oboano i przyszłe, Dotychczna 
wszystkie wielkie pożyczki, zwłaszcza ru- 
skie, nia mogly się obejść bez patronatu 
niemieckiego, który udzielał swego błogo- 
sławioństwa nawet w chwilach naj więkazo- 
go rozdrażnicnia stosunków sqeiodzkich, 
Obecna ma być proberzem mowy finanso- 
wej francusko-ruakiej, ma dowieśó, ozy 
dwa te państwa mogą dokonywać oporacyj 
pieniężnych bez pomocy niemieckioj, „Nerw 
rzeczy“ za zbyt wielką odgrywa ralę w ży- 
ciu politycznem mocarstw, ażeby ta próba 
nie łączyła się z bardzo ważnemi następ- 
stwami, daleko sięgającemi po za dziedzinę 
papiorów procentowych. 

Trudno obronić się chęci przewidywa- 
nia. Mniemamy też, że giełda franouska 
wyjdzio z tej walki zwycięzko, a niemiecka 
po dłuższym lnb krótszym szeregu utarczek 
zawrze z nią tajomne zawieszenie broni 
i uczyniwszy pozornie zadośóć wymaganiom 
opinii dziennikarskiej,. zacznie szukać pun- 
któw zgody. Dziś wszakże nie zdradza ona 
usposobień pojednawczych. Przeciwnie, go- 
tuje się do staroia, podniccana przoz prasę, 
która ją burzy ze szczególną namiętnością. 
Gazety niemieckie wszelkich barw prze- 
mawiają w tej sprawia z taką nienawiścią, 
jakiej dawno już w nich nie spotykalismy. 
Więc sądząc z tych poduszczni, możnaby 
przypuszczać długą i zaciętą kumpanię, 
gdyby... gdyby pieniądz miał woń, któroj 
mu odmawiają i gdyby kapłani i czciciele 
Mamona pomimo najostrzejszych waśni nie 
byli spojeni węzłami należenia do jednej 
gminy. 
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Rudy generalne, Ich prawa I funkcye. — Prace ohecnej 


sesyl. — Cla, — Propozycya dep. Pochons. — Kwe- 
štya ludnośclowa. — Projekt Rache'a. — Więzienia. 


Ẹ Dzięki wakacyom Izb życie chwilowo ze- 
marlo i senya tegoroczna rad generalnych 
bynajmniej go nio ożywiła. Praco ich nie 
ai) zwykle zbyt interesujące, gdyż niowiele 
mają do roboty. Zatwierdzają budżet do- 
partamentu, ale jego formy, granice i spo- 
sob zbierania podatkow naprzód są ozna- 
ozone, Zajmują się sprawami miejscowemi 
w najciadniejszom znaczoniu tego słowa, 
przyczem wykonanie ich rozporządzeń, o ile 
once przoz władzę centralną odwołana nio 
zostaną, nio do nich należy; żadne ciało 
urzędnicze nie jeat od nich zależne. Nawot 
oświata publiczna zupełnie prawie wyjęta 
została z pod ioh wpływu. Od r. VIITaż do 
1833 rady goneralne składuły się z człon- 
ków mianowanych przez rząd: Konsulat, 
Cusarutwo, TRostauracya odmawiuły oby- 
watolom prawa wyborn tych skromnych 
przedstawioieli kuntonów. Ten stan rzeczy 
trwa) zresztą mninj więcoj aż do r. 1866, 
gdy prawo burdziej liboralno po części od- 
mievzyło ich atrybucyc i zwiększyła wogó- 
le zmuwzenie. Zebrania narodowe z 18 I r. 
choralo nawot poważnie obdarować je wła- 
dzą, aby ustanowić ogniska oporu przeciw 
rewolucyom paryskim — przyjęto nawet 
pruwo, któro poleca im zastąpić parlament 
przez członków ze swego lona wybranych, 
gdyby ten przomocą rozpuszczony został. 
Sprawę departamontów wzięła wówczas 
w obronę prawioa; lowe skrzydło wahuło 
się, bojąc wię pownego rodzaju federa- 
limmu konsorwatywnego, któryby mewąćt- 
pliwie się roawinął wraz zo wzrostem wla- 
dzy miejscowoj. Zatrzymano się więc na 
pół drogi, oddając gminom to, czego depar- 
tamentom odmówiono. Pierwsze otrzy maly 
prawo wyboru mera, naczelnika udmini- 
struoyi mniej więcej rozległej i nawpół nio- 
zalcznej. który ma pod sobą znaczną czę- 
sto liczbą urzędników i rozległe prawu poli- 
oyjno. Depurtamonty zaś mają nad sobą 
EA organ rządu, w zupełności od ich 

ontroli niezależny. Ich opozycya ograni- 
cza się wyrażuniem plamy, do odmowy ich 


woli pozostawionego, a zatem nieznacznego 
kredytu, lub podobnoj drobnostki. Najczę- 
ściej jednak njnwninją swe opinie palit; 
czne przez wybór biura. W teu sposób mo- 
żna prawudzić corocznie statystykę rad re- 
publikańskich i konserwatywnych, Trzeba 
przyznać, iż ostatnimi czasy Rzeczpospoli- 
ta, która dawniej w zgromadzeniach tych 
najwięcej miała wrogów, powoli podbija 
i te fortece rcakcyi. Opozycya, jeżeli je- 
szcze w zupełności nie złożyła bram, staje 
się coraz skromniejszą. Obecnie nawet, po 
znanych zwycięztwach i powodzeniach dy- 
plomacyi franeuskioj, kilka dopurtamentów, 
dotychczas konserwatywnych, zamkniętych 
w milezącem dąsaniu się, posłała rządowi 
pozdrowienia. Zadania rozstrzygane w Iz- 
bach obchodzą takżo i rady generalne, któ- 
re prawo upoważnia da wygłaszania swych 
życzeń w sprawach gospodarstwa i ogólne- 
go zarządu. Życzenia te w roku bieżącym 
domagają się po większej ozęści wzrostu 
protckcyonizmu: barycry celne, któremi 
świeżo otoczono Francyę, wydają się im 
jeszoze zbyt nizkiomi. Zarzut, iż w ten apo- 
sób chcą pogorszyć położenie klas pracują- 
vyvhi, niektóre opierają przychylnością dla 
projektów ubezpieczonia robotników Con- 
stansa i zniżki kosztów sądowych Brisso- 
na, Zdania rad departamentalnych podzie- 
lily się przy propozycyi dep. Pochiona, dążą- 
cej do tego, aby wyłączyć od urzędów pu- 
blicznych wszystkich młodzieńców, którzy 
pokonezyli studyw nia w szkołach pańwtwo- 
wych, Wiadomo, iż obol szkół tego rodza- 
ju, do których kler wstępu nio ma, istnieją, 
jeszczo wolne, prowadzone przez księży. 
Otóż «łanu statystyczne, przedstawione 
w raportach p. Dupuy okazują, iż ilość 
nczmów wzrasta w tych ostatnich zo szko- 
dą dla pierwszych. To toż uniworsytot do- 
maga się obeunic monopolu dla swych ucz- 
mow przy obsadzaniu nrzędów, aby w ton 
sposób nwolnić się od nicbczpiecznej kon- 
kurencyi, Żądanie tw znajduje poparcie ze 
strony radykalistów, którzy w powodzeniu 
szkół klerykalnych upatrują nowy powód 
strachn o losy Rzeczpospolitej, 

Ogłoszone reznitary ostatniego spisu lu- 
dności francuskiej prześcigają obawy naj- 
posępniejszego pesymizmu. Rady general- 
ne mocno się niemi zaniepokoły. Poprze- 
doi spis z r. 1886 przedstawiał ludność 
38,219,000 mioszkańców; przyrost pięciole- 
tm wynosił 566,000 osób. Jakkolwiek ta o- 
statnia liczba jest nader skromna, to w bia- 


żącem pięcioleciu 1386—1891 nawot poło- 
wa jej nie zostuła osiągnięta: przyrost wy- 
nasi tylko 208,000. Z następującej tablez- 
ki można zobaczyć, z jaką fatalną prawi- 
dłowością rubryka ta wciąż szezuplojo, 


1872—1876 812,867 
1876—1881 . . 766,260 
1881—1886 . . 565,880 
1886—1891 208,504 


Jeżeli do tego dodamy, iż przypływ do 
Francyi przewyższa odpływ o 40 tya. osób 
rocznie, to cały przyrost za ostatnio pięcio- 
lecie trzeba będzie przypisać cudzoziemcom, 
inaczej mówiąc, ludność francuska znajdu- 
je się już na punkcie stałym: liczba uro- 
dzeh niu przewyższa liczhy zgonów, pray- 
czem 80,000 nrodzeń należy do „natural- 
nyoh“; gdyby Francya skazana byla tylko 
na urodzenia „legalno,“ to ludność jej od 
dawna już spadałaby z  przestrawzającą 
szybkością. Oto jeszcze jedna z „harmonij“ 
współczoanoga ustroju: zjawisko wyklinano 
zo stanowiska moralności, musi być błogo- 
sławione zo stanowiska intoresów ojczy= 
zny. Proszę zauważyć, w co się przemieni- 
ła słynna teorya Malthusu: fakty nadają 
znaczenie wprost odwrotno od tego, ja- 
kie jej on madal. A obocnie można już 
śmiało, z zupołną, pownością twierdzić, iż 
zbyteczny wzrost ludności nie jest przy- 
czynię nędzy, ani też nio unicestwia wpły- 
wu reform, 

Pierwszy rozultut — nader skromny — 
staran „Rady wyższej pracy“ złażony zo- 
stał przez ministra handlu J, Roche'a w for- 
mie projektu: wypłaty mają się odbywać 
co dwa tygodnie i koniecznio gotówką; pla- 
cw robotnika jest niedostępna dla jego diu- 
śników — przynajmniej w wiodmiu dziesią- 
tych częściach — i nuroszcie w razio ban- 
kructwa patrona robotnicy mają pierwszeń= 
stwo w splacia jch należności przed innymi 
wierzycielami, Taka jest zawartość projalk- 
tu. Przyznajmy, iż na pól roku pracy 
z wielką pompą ogłoszonej „Rady“ jest to 
bardzo mało. Pomimo to w niektórych de- 
partumentach wyrażono zeń niozudowole- 
nie, również jak i z inspektoratu fabrycz- 
nego; na ten ostatni panstwo będzio musia- 
ło nadal łożyć wydatki, gdyż większość rad 
generalnych stanowczo odmawia. 

Nareszcie pod obrady przychodziła josz- 
cze kwestya zamiany więzień dla dzieci na 
kolonie rolne. Roforma ta ma na celu zwal- 
czanie recydy py której jnż zadnło pierwszy 
cios przeprowadzone niedawno prawo Be- 
O uua 


KNUT EAMSUN. 


& EOOD. 


Mija parę dni. 

Mioszkum w izbie familijnoj, ponieważ 
w przedpokoju niema pioca i skutkiem to- 
go jest za zimno; sypiam na ziem, Ów 
świeży gość ciągle joszeze zajmuje mój po- 
kój; wogólo nio zamierzu widocznie wypro- 
wadzić się tak rychło. 

Kolo południa wchodzi gospodyni i opo- 
wiada, że zupłucił joj za miosiąc 2 gór 
ż0 zanim w dallez} puści się podróż, chce na 
pierw zdać tutaj egzamin aterniczy i dla- 
togo w mi się zatrzymal. Słyszę to 
wszystka i pojmuję, że pokój moj straci- 
łom na zasyszo, 

Wychodzę do przedpokoju i siadam; jc- 
żeli mi się wogole poszczęści, jeżeli wvgólo 
zdołum cuś nupisać, to chyba tylko tutaj, 
. Alegorya moja już mnis nie 
zujmmujo: mum nową myśl, plan doskonały; 
cheg stworzyć jednonktówkę. dramat p. t. 
„Znak k 


uśniej w hintuzyi mojej rysujo 
się postac boliuterki, Ma to być wspaniała 
fanatyuzka, ktora <opuszoza się grzechu 


w świątyni, nie wskutek słahości lub ng- 
dzy, lecz nienawiści dla nieba i grzeszy 
u stóp oltarza, przejęta dumną pogardą. 

Stopniowo coraz więcej zapalam się do 
tej postaci. Wreszcie widzę ją przed ocza- 
mi, jakby żywą i taką właśnie, jaką mieć 
chcjałom. Mu być brzydka, ogłstręczająca, 
chuda, ciemna, nogijej długie i przy każ- 
dem poruazeniu rysujące się przez szaty; 
uszy wielkie, odstające. Słowem, dla oka 
jest wstrętna. Zajmuje mnie w niej naj- 
więcej przedziwny joj bezwatyd, szalona, 
kolosalna ilość swiadomie popełnianych 
grzechów. Zajmuje mnie to doprawdy aż 
na zbyt: mózg mój rozszerza się poprostu 
pod tchnieniem tej karykatury istoty ludz- 
kiej. Dwie godziny bez przerwy pracuję 
nad moim dramatem. 

Mam dwanaście stronie gotowych; nie 
obeszło się hez wysiłku. nawot znacznego; 
pracę kilkakrotnie rausiałem przerwać. slo- 
wa jakog się nie kleiły; wtedy darłom ar- 
kusze. Wreszcie zmęczony, skostniuły z zi- 
mna 1 znużenia wstaję i wychodzę na ulicę. 

ostatnie pot godziny przeszkadzał mi 
i, bulasujących w sąsiednim 
w żudnym więc razie nie móglem 
dalej pis. Odbysnum pieszą przechać 
przez Drammousvejn, bawię do wieczą 

ysląc wejięż o planie mego dramutu. N 
drodze do domu spotyka mnie następujący 
wypidek. 

Stoję przed jakimś sklepem szowckim 
uasamym końca ulicy Karola Jana, pra- 


wie przy placu kolejowym. Bóg raczy wie- 
dzieć, dlaczego właśnie przed tym staną- 
łem sklepem. Przyglądam się wystawie, 
nie myśląc jednakże zupełnie o tom, ża 
i mnie przydałoby się obuwie; myśl moja 
buja daleko, w zupełnie innych sforuch, Po 
ża mną przechadzi gwarna gromadka Jndzi, 
lecz nie słyszę, o czem mówią. Wtem wita 
mnie ktoś donośnym głosom: 

— Dobry wioczór! 

Wita mme „panionka.* 

— Dobry wioczórł — odpowiem hoz- 
myślnio. 

Poznaję go dopiero po chwili. 

— Jakże tam? — pyta, 

— Dobrze... jak zwyklel 

— Co to cheinłem powiedzicć... a, wigo 
ciągle jeszezo pracujesz pan u Christiego? 

— U Christiogo? 

— Mówiłeś pan kiedyś, jeżuli się nie my- 
lę, że jesteś huchhalterem firmy handlowej 
Christi? 

— Ach, takt. O nie, teraz już nie. Nio 
moglem tam wytrzymać: rozeszliśmy się 
po bardzo krótkim czasie! 

— Dlnczogo? 

— Ach, zdarzyło mi się, żo napisalem 
coś tałszywic... 

-- Pun sfalazowal?.. 

— Sfułszował? 

Stoi i pyta mnic. ozy popełniłera tal- 
szerstwo! Pyta ciekawie, z zajęciom. Bolo 
śnio tem dotknięty, patrzę na niego i nie 
odpowiadam. 


rengora: zaoszczędza ono karę młodym wy- 
stępoom, którzy poraz pierwszy stają przed 
kratkami, zwiększa ją natomiast, jożeli po- 
wtórnie są złapani. Wszystkie sądy zastao- 
sowują je obocnie masami we Francyi 
iz wielkiem powodzeniem. Jeszcze waź- 
niejszym krokiem w walec z racydywą bę- 
dzie zniesienie domów poprawczych. Obe- 
ony system celkowy ulega powszechnej 
i surowej krytyce. Kilkunastoletnie, a czę- 
sto i kilkuloinie (7, 8) dzieci zamknięte zo- 
stają w celkach, pozbawione ruchu, powie- 
trza i spędziwszy w ton sposób po kilka 
lat, stają się dopiero prawdziwami ofiara- 
mi zbrodni i kodeksu. Rzadko kiedy wy- 
olowańcy domów poprawczych we Fran- 
oyi wychodzą poprawieni, Trybunały spra- 
wdzają tę banalną już prawdę codzienną 
praktyką. Zastąpić ciemne i srantne wię- 
zienie przez kolonie rolne, w których praca 
na wolnem powietrzu zaoszczędzi dzieciom 
skutki ciszy i samotności — reforma ta- 
ka może być nader zbawionną. Ale depar- 
tamenty, od których ona w znacznym sto- 
pniu zaloży, ociągają się z jej przeprowa- 
dzeniom. "Tylko Rada dep. Sokwany na 
wymowno przedstawienie rajoy, p. Lucipia 
przychylnie ją przyjęła. 

Taki jest bilans głównych prao sesyi te- 
gorooznoj. Nie charakteryzuje on rad de- 
partamontalnych zbytnią postępowością, 
przeciwnie sq to, jak powszechnie wiado- 
mo, naj mocniejsze fortece francuskiej reak- 
oyi i dlatego parlament mógł się słusznie 
ociągać z rozszerzeniem ich praw. Jożeli 
nawet obecnie większość Rad przystąpi do 
Rzeczypospolitej, to nio przestaną one 
być gniazdami społecznogo wstecznictwa. 
Wszelki próby decentralizacyi, które pra- 
wdopodobnie wkrótce obceng zmianą, poli- 
tyki konserwatywnej wywołane zostaną, 
będą miały na celu wstecznictwu temu n- 
łatwić zadanie. 

L. W. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


„ Zi dwu stron jednocześnie wzięto się do 
spłoszenia z piersi Europy zmory obaw 
wojennych. Tegoż samego dnia, o toj sa- 
mej godzinie, kanelerz mumiecki w Oana- 
briekni francuski minister spraw zownętrz- 
nych w Bapaume wystąpili przed gonm 
aluchaczów m różdżkami pokoju. Caprivi 
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oświadczył nawet dwukrotnie, że w tej 
chwili nie widzi na widnokręgu politycz- 
nym ani jednej chmurki. Pogoda panuje 
zupelna, zadowolenie niczmącone. W zna- 
cznej mierze chciał on uciszyć gwar prasy 
niemieckiej, która od kilku tygodni alar- 
mowała świat postrachami, a z powodu za- 
mierzonej pożyczki Rosyi przy pomocy 
syndykatu franenskicgo prowadzil« prza- 
viw niej systomatyczne podjazdy. 

Minister francuski odspiewał również 
hymm na cześć pokoju i Francyi. Według 
niego, dzięki nowym związkom i przyja- 
znym stosunkom, odzyskała ona znaczenia 
i wysokie stanowisko w rzędzie mocarstw, 
u nadewszystko świadomość swej mocy, 
króra jej pozwala czuć się ubezpieczoną od 
wszelkich wypadków. Wspomniał przytem 
o serdecznem przyjęciu eskadry francuskiej 
w Kronsztadzie i Porthsmucie. 

Składając to zapewnienia, Ribot nie mógł 
wiedzieć jeszcze o jednym wypadku, który 
nastąpił później, a który uwolnił Francyę 
od sprawcy tylu zaburzeń wewnętrznych, 
Boulanger wystrzalem z rewolweru odebrał 
sobie życie na grabie kochanki w Brukseli, 

(mieró, a zwłaszcza śmierć dobrowolna 
przojednywa nas dla ludzi i rozgrzesza ich 
z przewinień. Niewątpliwie zmarły sprawił 
swej ojczyznie wiele utrapień i azkód, ale 
kto wio, czy ścigly rachunek nic przypisał- 
by wielu jego błędów całemu narodowi. 
Wszyscy, którzy go poznali, twierdzą, ża 
był ograniczony, próżny, ambitny, szukają- 
cy rozgłosu za wazelką cenę, lekkamyślny 
aż do występku. Cz, 
chy korek sam powinien odpowiadać za to, 
żo go woda ua wierzch wyrzuca i na falach 
unosi? Nigdzio latwioj, niż we Francyi, nie 
wypływają takio korki, Tam rodzą się kil- 
EA lub kilkoletni bohaterowie bez 
żadnych uzdolnień i žaslug bohaterskich, 
tum kaprys umn stawia na piedestałach 
ludzi małej miary, tam przypina on im 
skrzydła blagi, któremi szybują pod niebio- 
ay: oulangor ze epa swojemi wa- 

ami byłby w Anglii lub w Niemczech naj- 
zwyklejszym czlowiekiem, robiącym naoko- 
ło siebie wrzawę co najwyżej w zakrosie 
niewiolkiogo grona znajomych. We Fran- 
eyi wyrósł na olbrzyma, który przez kilka 
miesięcy cieniem awoim pokrywał kraj ca- 
ly. Wichrzył, podszrubowywał się reklamą, 
prawda; czemuż jednak gromadziły się pod 
jego komendą liczne zastępy, które przysię - 
gały nn swego „dyktatora? 


dnakże miękki i kru-- 


atwo zrozumieć, dlaczego własną ręką 
przeciął pasmo swego życia, Widział już 
jasno, że „piękna dni Aranjuczu* bezpo- 
wrotnia dla niego minęły, że już zadnoj ro- 
li, prócz colu pośmiowiska, nie odegrn. Gdy 
zad straci} kobietę, którą może kochał, 
a której zawdzięczał i swojo środki agita- 
cyjne, i kupionych za nio popleczników, 
i dostatki życia, roztrzaskał sobie głowę um 


jej grobie. 
„Zwycięzcy — powiada trafnie jedna 
z gazet niemiockich — wystawili bramy 


tryumfalne zwyciężonemu.* Rzeczywiście, 
zwycięzcami mogą śię nazwać mładoczesi, 
zwyciężonym jest cesarz Franciszek Józef, 
któremu zgotowali uroczyste przyjęcie 
w Pradze. Monarcha austryacki, oprócz 
lekkiego wspomnienia co do przeszłości, 
wogóło występował pojednawczo. Wida- 
cznie chciał on osobistym wpływem i uro- 
kiem oddziałać na przeciwników ugody 
©zesko-niemieckiej, ażeby nie targali jej 
dalszym oporem i doprowadzili do skutku. 
Qzy tej magnetyzacyi ulegli wojownicy 
apod chorągwi p. lù, Grregra? Wątpimy. 
Zunadto oni są już dziś pohani naprzód siłą 
tej masy, którą zgromadzili i wiodą, ażeby 
mogli cofnąć się, a nawet zatrzymać na 
miejscu. 

Kardynałom coraz bliżoj nasuwa się myśl 
o potrzebie upatrzenia nowego papieża. Ży- 
cie Leona XIII dopala się ostatnimi płomy- 
kami, Słabe zdrowie wyczerpało się Karpia 
wem przyjęciom pielgrzymów francuskich. 
Według doniesień z Watykanu, papież 
omdlewał ustawicznie. a chwilami wygliy: 
dał jak martwy. 

Pomimo zaprzeczeń z Konstantynopola, 
ke. Ferdynand kazal podobno bić monetę 
hnlgaraką zo swoim wizerunkiem. Znnczy- 
łoby, że albo otrzymał tajemno zezwolenie 
Porty, albo nie zwraca uwagi na joj zakaz. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


KOOPERACYA W ANGLII. 
m. 


Natomiast inna forma kooporacyj: towa- 
rzystwa spożywcze wykazały daleko więk- 
szą, praktyczność, Idea, zrodzona przez 


a 


— No, no, zdarza się to przecież i nujza- 
oniejszym lndziom! — rzvknie, oczy wiścio, 
aby mnie pocieszyć. Wciąż mniema, że po- 
polnilom jakieś fulszeratwo... 

— Co znaczy: „no, no, zdarzą się to przo- 
cież i najzaoniejszym!* — pytam. Co się 
zdarza? Fałszerstwo? Oo, dobrodziej myśli, 
że ja jatotnie jestem zdolny dopuścić się ta- 
kioj podłości? Ja? 

— Aloż panie, sądziłem... mówił pan... 
= — Nio, ja mówiłem, żem raz fałszywie 
toś napisal: omyliłem się w dacie, taka 
drobnostka, jożoli koniecznie prawdę chce 
pan wiedzioć: mylne poruszenie piórom — 
oto całe moje wykroczenie! Chyba, dzięki 
Bogu, wiom jeszezo, co słuszne. «a co mio- 
słusznel Coby się zo mną stało, gdybym 
dzisiaj honor mój splamił? Podtrzymuje 
mnie dziś jedynie poczucie godności wła- 
snoj! Ale nezucie to silne! Dotychczas przy- 
najmniej ono ta stanowi dla mnie opokę! 

Odrzucam głowę w tył, odwracam się od 
„panienki“ i spoglądam w dół ulicy. Spoj- 
rzenie mojo pada nu czerwoną suknię, któ- 
ra właśnie kn nam się zbliża: jakaś postać 
kobieca, z niy mężczyzna. Gdyby nie roz- 
mowa powyższa z „panienką,* gdyby nie 
jege podejrzenie i uraza, jaką za nie doń 
powziąłem, nie byłbym się odwrócił, nie 
odrzuciłbym głowy w tył, a co zatem idzie, 
czorwonej tej sukni prawdopodobnie nie 
byłbym spostrzegł. Bo i cóż w gruncio rze- 
czy suknia ta obchodzić mnie mogła? O6ż 
mnie obchodzić mogła nawet w tym razie, 


„gdyby była własnością panny Nagel, damy 
dworu? 

„Pabienka* stoi, mówi, stara się błąd 
swój naprawić: ja nawet nie słucham: nie- 
ruchomym wzrokiem patrzę w oczorwoną 
suknię, która coraz bardziej się zbliża. 
Drżenie przejmuje pierś moją, czuję lekkie, 
przelotne ukłaae| W duchu szepczę, nio 
poruszając nawet ustami. 
ajali! 

Teraz i „panienka“ odwraca się: spo- 
strzogłszy nadchodzących panią i pana, kła- 
nia i śledzi za nimi okiem. Ja nie kłaniam 
się, u może ukłoniłem się — bezwiednio. 
Czerwona suknia oddala się ulicą Karola 
Jana i znika. 

— Kto ten pan, który z nią szedł py- 
ta „panienka.* 

— To „książę.* Czyż pan nie widziałeś? 
Zowią go „księcium.* Znasz pan tę panią? 

— Tak, z widzonia — a pan? 

— Nie. 

— A jodnak złożyłeś pan ukłon tak gł- 


. może nic? — zawoła „pa- 
rzez cały czas tylko w pa- 


na się patrzala! 
— Skąd ją pan znasz? — pytam. 
Właściwie mówiąc, nie zna jej wcale. 
Niby-znajomość datuje się od pewnego wie- 


ieni. Było późno; on i jeszcze 
— wesoła trójka — wracali z wy- 


GZOFA, w 
dwaj inni 


brzoża; spotkali wlaśnie damę tę, samą, na 
Cammormeyer i zaczepili ją. Najpierw 
ofuknęła się odpornie; Ek 2 towarzy- 
szów, człowiek, który nie zlęknie się ani 
wody, ani ognia, poprosił ją wprost, ażeby 
nie odmówiła mu rozkoszy, jukiej ludziom 
nżycza vywilizacya i pozwoliła odprowa- 
dzió się do domu. Bogiem się świadczył, ża 
włos z główki jej nie spadnie, jak to napie 
sana; odprowadzi ją tylko do bramy, bo 
chce być pewnym, że zaszła do domu boz- 
piceznie: w przeciwnym razie nie miałb: 
apokoja przez noo całą... Plát} tak bez 
tohu, piąte przez dziesiąto, przedstawiał się 
jako Waldemar Altergad, fotograf. Chłód 
jej nie odstraszył go, w końcu udało mu się 
rozśmieszyć ją; skończyło się na tem, że 
odprowadził ją do domu. i 

— No, i cóż dalej? — pytam, wstrzyma- 
jac oddech. 

— Ca dalej? O, źa nie! To przecież duma 
z towarzystwa! 

Przoz chwilę milczymy. 

— Więcta byl „książę*| Tak więc ten 
„książę* wyglądał — rzoknia jakby w za- 
myśleniu. Jożeh ona z tym przostajo czła- 
wiakiem, to za nio już nio ręczęl 

A ja milczę. Natnralne „książę” upro- 
wada ją stąd! Dla mnie? Cóż mnie to ob- 
chodzi? Nie dbam o nią, ani 0 jej wdzięki| 
Staram się szukać pocicehy w tem, ża ma- 
luję ję sobio w barwach najciemniejszych; 
im więcej uurzam ją w błocie, tem większe 
nezuwam zadowolenie. Gniewu mnie tylko, 


owenistów, oknzalu się nader żywotną, 
zwłaszcza w drugiej połowie obecnego etu- 
lecia. Jest to rzeczą, zrozumialą. Naprzód 
stowarzyszenie spożywcze nie ulega fatal- 
nym następstwom rynku i nie potrzebuja 
wyrzucać swoich członków, powtóre wy- 
maga ono małych kapitałów na poczatek. 
Z drobnego też zarodku w Ruchdale wyro- 
sły do olbrzymiej potęgi. Rnch ten musiał 
początkowo wałczyć silnie z brakiem odpo- 
wiednich norm prawnych. Był on w piorw- 
szym okresie woiąż na łasce swoich urzę- 
dników, którzy mogli wtedy okradać kasę 
kooporacyjną bez żadnej odpawiedzialności. 
W 1862 reformy w prawio obowiązującem 
zniosly tę przeszkodę. Nastaje silny rozwój 
kooporacyi spożywczej. R. 1864 w Mancho- 
storza nkazuje się t. zw. Wholesale Society, 
stawiając sobie za cel pośrodniczonie po- 
między towarzystwnmi spożywczomi i wy- 
twórcami. Jest to wprost agontura contra 
na towarzystw angielskich. Dzisiaj ześrod- 
kowałau ona 883 pojudynczych towarzystw 
2934,996 kapitałów stowarzyszonych, joj ka- 
pitał obrotowy roczny wynosi z górą 500 
mil. franków. O rozmiarach obrotu dadzą 
pojęcie nnatępująco cyfry: w 1888 sprzeda- 
no mastu za 33 mil. franków, cukru za 23, 
BOTA zn 5, szynki niemal za 10, owoców sn- 
chych za 34, herbaty za 11 itd. Agentura 
manozesterska posiada własne statki i agen- 
tów w Hamburgu, Kopenhadze; wyrabia 
nu wlasne spożycie obuwie, bieliznę, bisz- 
kopty, konfitury, mydlo; joj składy w Man- 
czosturze zajmują cały czworobok ulio. 
W kilka lat poźniej za tym przykłudem 
poszły stowarzyszenin spożywoze szkockie 
zaleładająo Beottish eooporutive Society. 
Dzisiaj (w 1888) należy tutuj 242 towa- 
rzystw pojedynczych z 120.851 kapitałami 
stowarzyszonymi. Związek szkocki, podo- 
bnie jak manczesterski zaj muje się też pro- 
dukoyą niektórych przedmiotów, W 1869 r. 
zwołany został kongres spożywczy do Lon- 
dynu, odtąd zjazdy te powtarzają się co- 
rocznio podczas Zielonych świqtek, w 1889 
zaś daly pobudkę do międzynarodowych, 
a których piorwszy odbył się w Paryżu 
podczas wystuwy powszechnej. Na zjeździe 
w 1870 pawałana do życiat zw. Central 
Oboperntive Board, będący centralnym lto- 
mitotem kooporavyjnego związku W. Bry- 
tanii, Do 1889 przystąpiło do niego 817 to- 
warzystw » 770,000 członków. Związek 
rozpada się na 6 okręgów, każdy okrąg ma 
swój własny wybieruny komitet, z którego 
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jeden przedstawiciel wchodzi da zarządu 
w Central Board. W gruncie rzeczy jest to 
już organizacya, zajmnjące się propagandi 
zasad kooperacyjnych. Wedlug statutów 
dąży ona do zachowania w intoresach mioj- 
sca dla honoru, sprawiedliwości i ekonamii, 
waunięcia oszustw, pogodzenia sprzecznych 
interesów pryneypała i robotnika, kupca 
i nabywoy. W 1871 r. przy tym centralnym 
komitecie powstał organ Cooperative News 
celom propagowania idei kooporacyjnej. 
Jest on dzisiaj własnością 274 towarzystw 
i drakuje się w 34 tys. egzemplarzy. Wraz 
z tem wyłania on zamiary zamienienia ca- 
łej Angli w jedno towarzystwo spożywcze, 
wytwarzające wszystko na swoje potrzeby 
wo własnych warsztatach. Dzisiojsi posin- 
dacze prywatni zamieniliby się w akoyona- 
ryuszów spożywczyoh, posiadających liczbę 
akoyj odpowiednią dzisiejszemu swomu 
majątkowi i pobierających za to pewien 
procent nizki, lecz mających prawo jedne- 
go tylko głosu przy rozstrzyganiu spraw. 
Reszta dochodu szłaby na cele ogólne, jak 
dzisiaj idzie na czytelnie, klaby, kursy lub 
zabawy dla stowarzyszonych. Jak widzimy, 
plany są nader szerokie i przytom nie 
nadwyrężając interosów kapitalistów, je- 
dnocześnio ofiarują, uśmiech każdemu inne- 
mu.  Kooperatyści przypominają slowa 
Milla. „Jest rzeczą możliwą, iż przy pomo- 
cy kooperacyi znajdziemy i to w ozasio 
mniej oddalonym, niż się powszechnie 
mniema, środok dojścia do zmian społocz- 
nych, które połączą swobodę i niezależność 
jednostki a korzyściami moralnemi, umy- 
słowemi i ekonomicznemi produkcyi zbio- 
rowcj. Bez gwałtów, nawet bez nagłych 
wstrząśnień w istniojących zwyczajach naj- 
Jepsze zamiary ducha demokratycznego zo- 
staną urzeczywistnione.* 

Niestety jednak, nie wszystko, co jest 
złotom w teoryi, jest niem w praktyce. Po- 
dobnie dzieje się ze stowarzyszeniami spo- 
żywczemi. Należy odróżnić ideały kiero- 
wników od ideałów tłnszczy. Ostatnia idzie 
zu pierwszymi, póki ci działają na korzyść 
jej interesów, lecz odsuwa się od nich, 
kiedy trzeba coś dołożyć zo swej kieszeni, 
Między innemi widzimy to w angiolskiej 
kaoperacyi spożywczej. Na kongresie'w Lei- 
ueaterzo 1877 toczyły się gorące rozprawy, 
ozy nuleży z oficyalistami związku postępo- 
wać lopiej, niż czynią to zwykli przedsię- 
biorcy. Wypowiedziano wtedy życzenie, 
aby przypuszczać ich do udziałów i dywi- 


dend. Wielkie ogniska przemysłu trzymają 
się ponickąd togo wzor, lesz różno Rierno- 
zie i Lubartowy angielskie mie chcą ani 
słyszeć ə takiej znaadzie udziałowej, Sami 
wodzowie, jak ironicznie zauwnża Born- 
stein, skostnieli w swych zapatrywaniach, 
zamiast ludźmi szerokiego czynu, stali się 
szczególnego rodzaju  łarmnłkowiczami, 
gwarzącymi o ontuzyazmie i szukającymi 
utchemicznego proszku społecznego: zamia- 
nienia wszelkiego blota na złoto, wszelkie- 
go dyabła na anioła. Najważniejsza jednak 
Tzecz, iż owo angielskie kooperacyo są da- 
lekio od ducha demokrutycznogo. Stara 
Tradc-uniony nazwano warownią arysto- 
kracyi zawodowo-robotniczoj. Wydzielmy 
z pośród toj arystokrnoyi jeszcze grona naj- 
arystokratyczniejszo, dołączmy do nioj dro- 
bnych oficynlistów, nauczycioli, kamionicz- 
ników i kapitalistów, a otrzymamy war- 
stwę, która bierze ndziuł w ruchn koo- 
poracyjnym. Jeżeli fachowo trade-uniony 
zdołały dojść do tak wrogiego stanowiaku 
względem niofachoweów, jak to się nioraz 
zdarzało w dziejach Anglii, cóż dopioro mó- 
wić o kooperacyi? Jest ona z jednoj strony 
miejscem ulokowania oszczędności fachow- 
ców, nador pewnem i zyskownem, a z dru- 
giej narzędziem wyzysku względom nie- 
fachowców w pownej granicy. Locz kiedy 
trado-nniony z czasem muszą zmienić swo- 
JA taktykę, kooperacyn, jako organizacya 
drobnych kapitałów, trwaloj będzie trzyma- 
ła się swego charakteru. Bedzie ona waro- 
wnią wetocznej fachowości. Może mieć ja- 
kicś znaczonie jako szkoła pedagogiczna 
samorządu, lecz tylko wtedy, gdy stanio się 
jak w Belgii dodatkiem trzeciorzędnym, 
nie wyżej, świadomego ruchu polityczno- 
klasowego. Locz w tym razio czcku ją dłu- 
ga walka za wszystlciomi tradycyami swojo- 
go rozwoju. 

Sotiulze-Giwernitz czerpie dowody z ru- 
chu kooperacyjnego przeciwko prawu że- 
laznemu Ricarda, to 20 mimo ich 
rozpanoszonia się płaca nie spadla, Jak 
zwykle, ślizgu się on po powierzchni. Pra- 
wo żolazna obowiązuje niefaohowców, któ- 
rzy nadto nie zostali zorganizowani; tych 
zag fachowców, którzy sy związani w całoj 
awojej pełai przez organizacyę trades-nnia= 
mistyczną, oruz umieli ograniczyć liczbą 
swoją, ono zgoła się nie tyczy, Brak tu wolnej 
konknrenoyi, tego zasadniezogo warunku 
dia prawa żelaznego. A właśnie tacy fa- 
chawoy uprzywilejowani stanowią zastęp 


żom zdjął przed nimi kapelusz, jeżzłź isto- 
tnie go zdjąłam. Po oo kłaniać się takim 
ludziom. Nic sobie z niej nie robię, nie; nie 
jest już ani nawet trachę ładna, sprzedała 
się, fo, przekwitła! Być może, że tylko we 
mnie patrzyła; to mnie nie dziwi, może 
budzi się w niej teraz skrucha! Ale dlate- 
go nio jestem jeszcze obowiązany padać 
przed nią na kolana, kłaniać się jej, jak 
głupi, zwłaszoza, że w ostatnim czasie tak 
zwiędła. Niech ją sobio „kaiążę” zatrzyma! 
Smacznego! Przyjdzie dzici, kiedy ominę 
ją z głową podniesioną, nio zaszczycająu 
Jej nawet spojrzeniem! Być może, że postą- 
pię tak nawet wtedy, gdy ona wzrok we 
mnie utkwi, a nadto nosić będzie suknię 
jak krew ezorwoną! Ha, hal To dopiero 
tryumf! O ilo siubie znam, w przeciągu je- 
dnej nocy mogę dramat mój ukończyć, 
a potom, zanim osiem dni minie, pani leżeć 
będzie u nóg moich, razem zo swoimi wdzię- 
kami, ha, ha, razem ze wszystkimi swoimi 
w dziękami... 

— Adieul — rzeknę krótko. 

Leoz panienka" wstrzymuje mnie i pyta: 

— Ozomże się pan teraz zajmuje? 

— Ćzom się zojmuję? Literaturq—rzecz 
prostał Czomże się mam zajmować? Z tego 
przecież żyję! Na razio pracuję nad wielkim 


dramutem — „Znak krzyża" — temat śro- 
dniowioczny! 
— A to dopiuro! — zawola „panienka. 


W glosio słyszę dźwięk szczery. No, jeżeli 


pan z tego coś zrobi... 


— O to się nie boję! Za osiem dpi usły- 
BzyBz pan © mnie wielel 

I odchodzę. 

Wróciwszy do domu, natychmiast proszę 
gospodynię moją o lampę. Zaloży mi bar- 

zo na lampie; postanowiłem nio klaść się 
toj nacy; dramat mój szalał mi w głowie, 
nie wątpiłom, że do runa o spory posunę się 
kawał. Prośbę moją wypowiadam bardzo 
pokornie, bo zauważyłem, że pani skrzywi- 
ła się, kiedy wszedłem do pokoju. Kończę 
właśnie niczwyczajny dramat — rzeknę; 
brak mi jeszcze parn scen. Nawiusem zan- 
ważam, że nim się obejrzę, dramat ten mo- 
że ukazać się na deskach teatrn. Gdyby 
chciała mi teraz wyświadczyć tę grzo- 
ozność... 

Looz jejmość nic ma lampy. Namyśla 
się, nio może sobio jodnakże przypomnieć, 
czy lampę kiedykolwiek posiadała. Jeżeli 
poczekam do dwnnastej, to będę mógł 
wziąć sobio lampkę kuchenną. Ozyż nie le- 
piej kupić świeoę?., 

Nie odpowindum. Nie mam dziesięciu 
oerów na świecę, a o tem ona wie dobrze, 
Naturalnie znowu jak rozbitek na piasku 
osiądę... Służąca siedzi w pokoju, nio w ku- 
chni; w kuchni więc lampy nawet nio pulą. 
Miarkuję to, lecz nio nio mówię. 

Nagle zwraca się da mnic sługa. 

— Zdaje mi się, że pan powraca z zam- 
ku? Czy był pan tam na obiedzie?.. I śmie- 
je się głośno z własnego dowcipu. 


Siadum, wyjmuję papiery — może uda 
mi się tutaj coś napisać. Rozkładum ariu- 
sze na kolanach, wzrok utkwiłom nieru- 
chamie w podłogę, aby tym chciażby spo- 
sobom myśl jakoś skupić; lecz płonna pró- 
ba — z pisaniem ani ruaz! Dwie małe có- 
rcozki gospodym wbicgają do pokoju, igra- 
jąc z kotem, dziwnym starym kotom, pra- 
wie bez szerści; ilekroć dmachnq mu w o- 
z oczu spływa woda, atuczująć się po 
Pan domu z kilka towarzyszami sie- 
dzi przy stolo i gra w „ato i jeden.* Jedna 
tylko pani jak zwyklo zajęta jest pracą — 
szyjo. Widzi ona doskonale, że wśród tego 
gwaru pisać nio mogę, ule nio ją to nia ob- 
chodzi; uśmiochnęła się nawet na zapyta- 
nie sługi, czy byłem na obiedzie w zamku, 
Cały dom jest mi wrogo usposobiony. 
„Wstyd, jakim się okryłom, ustępując z mu- 
sm przed obcym gościem, nprawnia widać 
tych ludzi do podobnego lekceważenia, Na- 
wet ta sługa, mała ciemnaoka ulicznica 
z płaską piersią, z loczkami na czole śmie 
naigrawać się ze mnie. Gdy wieczorom po- 
dają mi chleb z masłem, pyta znowu, gdzie 
też spożywam obiad, ho widziała przecież, 
jak raz szedłem do „Grand.“ Wie o mojej 
nędzy i pragnie pokazać, że o niej wie; 
sprawia jej to przyjemność. 

Widzę to ternz dopiero, zupelnie naglo— 
nie jestem w stanie zdobyć się na jodną 
chocinżby myśl do mego dramatu, próbuję 
wciąż, lecz napróżno; coś mi w głowie brzę- 
czy; poddaję się więc. Chowam papiery do 


spoży wezo-kooperacyjny w Anglii. Zresztą 
ogrodzili się jednem mądrem rozporządze- 
niem — towarzystwa kooperacyjne nie 
sprzedają tuniej, mżsklepy pry watno, lecz za 
to dają przedmiot wdobrym gatunku. 
dno miejsce ze statutu winno było ost 
Gavernitza i powstrzymać go od wnio: 
Natomiast w Belgii, gdzie zbywa na takiej 
orgunizacy!, sta nia spożywcze wy- 
warły inny skutek. Domela Nieweulnis 
opowiada, iż przemysłowcy środkowego 
okręgu w Bolgii odmówili podwyższenia 
płacy, na tej zasadzie, że heznie rozgałęzio- 
na towarzystwa utaniły środki spożywcze... 
K. R. Żywicki, 


WYSTAWA W WILNIE. 


W ubiegłym tygodniu zamknięto w Wil- 
nio wystawę przemysłowo - gospodarczą. 
Jak zwykle, górował aport wielkopański, 
a podrzędniejsze micjsco zajmowały wszel- 
kie gałęzie produkcyi przemysłowej. W dzia- 
lo TN magnackich nderza chiwaktery- 
styczny szczegół: coraz mniej koni powoza- 
wych, a natomiast coraz więcej wierzelio- 
wych. Robocze szlacheckie nikną wśród 
okazów sportowych, zaś włościańskie, ja- 
ko rasy „nieczystoj,* ażeby nie psuły ogól- 
nej harmonii, zwykla nie przekraczają bram 
wystawowych, chociaż należą do popisu; 
przeznaczono dla nich skromna ER na 
przedmieściu Kukiszki. W tym roku, czy 
to skutkiem takiego lukceważonia, czy też 
m braku rozpowszechnienia śród ladn wis- 
damości a wystawio i zachęty, dostało się 
na plac Kukiszak, tj. do przedsionku wysta- 
wowoga, tylko przypadkowo 29 koni wło- 
ścinńskich. z których jednak sędziowie na- 
gradzili 16 (największa 50 rs., najmniojsza 
10). Wogóle udział włościan w wystawie 
jest wlaściwie przypadkowy. Ktoś za szluch- 
ty dowiedziawszy się, 20 tu i owdzia wyra- 
hiają tkaniny, że jakiś chłop zrobił panto- 
flo drowniune — wysyła te skromne i pior- 
wotne okazy na wystawę. Nie dają ono 
cafkowitego pojęcia o drobnym przemyśle 
włościańskim, który szczególnie w okoli- 
cach odległych od rynków jarmarcznych 
służy do użytku wyłącznie domowego. 
W okolicach ludniejszych, w pobliżu koloi 
żelaznych i rynków rnchliwszych, wyroby 
chłopskie zajmują skromne miejsce w ogól- 
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nej wymianie i dają wytwórcom nędzny 
zarobek. dla kupieniu jukiejs tandety nu 
rynku, Chlop w gubernińch litowskich lok- 
toważąco traktuje rękadzielniectwo i nio 
bierze się du nicgo w zamiarze powiększe- 
nia swych dochodów. Ma on stosunkowo 
więcej roli i łąk, niż lad w innych guber- 
mach, zresztą wolne chwile zużywa na za- 
robki, a jeżeli cierpi biedę, to często dlate- 
go, że prowadzi gospodarkę w sposób naj- 
pierwotniejszy. O podniesienia rasy bydła, 
koni i irzody chlewnej, o użyciu udoskona” 
lonych narzędzi rolniczych, pszezelnietwie, 
jodwabnietwiei ogrodowniciwie niema ma- 
wy. Jożeli wystawa ma na colu między in- 
nemi popieranie rozwoju ckonomicznego 
ludu, to powinna zumiasćt przyjmowania 
sandałów i tkaniu, przysyłanych przez 
przygodnych protektorów, zwrócić uwagę 
na powyższe ważne czynniki podniesienia 
dobrobytu. Tymczasem dążności tej nie wi- 
dzimy wedle, a działy wymienione na wy- 
stawie tegorocznej były najsłabiej zaopa- 
trzone, nawet przez większych rolników 
i przedsiębiorców. Joden wystawił okazy 
jedwabnietwa, traktowanego z amatoratwa, 
ślrugi kolckcyę owoców, ktoś znowu chmiel, 
inny piernila i na tem koniev. Dział gospo- 
darstwa kobiecego również dość słabo był 
reprezentowany (pomimo nczestnictwa 38 
kobiet). Nawet te gospodynie, które wyro- 
biły sobie już pewną sławę produkcyi se- 
rów, nie wzięły udziałn. Trochę lepiej się 
przedstawia hodowla bydła, szczególnie ra- 
sy holenderskiej, tudzież owiec „negrełti.* 
Ale i to były okazy, dostarczone przoz 
wielkich posindaczy ziemstach, których go- 
spadarka postępowa nie ma nio wspólnego 
z ogólnym rozwojem wytwórczości rolnej 
Zusobni gospodarze nie żałują średków na 
wszelkie ulepszenia, na hodowlę rzadkich 
gatunków bydła i koni „półkrwi“ arabskiej. 
Większość właścicieli ziemskich poprzesta- 
ja na lichych pospolitych gatunkach inwen- 
tarza żywego i na pierwotnych środkach 
produkcyi. 

Cztery rozległe gubernie (wileńska, ko- 
wieńska, mińska i grodzieńska) wzięły u- 
dział w wystaw. Należałoby oczekiwać, 
iż wszystkie działy przemysłu rolnego, fæ- 
brycznego i rzemiosł dadzą dokładne poję- 
cie o ich rozwoju na owej znacznej prze- 
strzeni. Tymczasem pomimo iż wystawa 
tegoroczna wogólo przedstawiła się „im- 
ponująco,* jak zapewniają korespondenci, 
miała ona przeważnie charakter popisu bo- 


gatych umatorów-hodowców, wystawiają 
cych oprócz koni i bydła, różne rasy psów. 
Jednocześnie z pojedynczych próbek dała 
świadectwa o zupełnem zaniedbaniu chmie- 
larstwa (z wyjątkiem para miejscowości), 
ogrodnictwa, pszezelnictwa, alabvia Toz- 
woju (dla bandlu) pradukoyi nabialowej. 

Rzemiosło, z wyjątkiem niektórych ro- 
båt stolarskich, przedstawia się również 
dość mizernie. Wszystko to wyroby sumo= 
uetwu, chociaż sumienm le pierwotne, 
nie mogące sprostać rozwijającemu się wy- 
maganiu i amakowi ogółu spożywców. 
To, co nu rynkach wielkomiajskieh leży 
w głębokiem już ukryciu, Inb poszło do skła- 
dów tandety dla spożywców niowybre- 
dnych, tam rzemieślnicy wyrabiają dotych- 
czas, nio troszcząc się o wzory nowe i usi- 
ując współzawadniczyć z produkcyą wicl- 
kofahryczną. Zwróćmy na to uwagę, ża 
przedmioty nmieszczono nu wystuwio są 
owocem staranności i wysiłku wytwórców; 
w chwilach powszednich rynki miast i mia- 
steczek prowineyanalnych zapełnione są 
wyrobami lichymi. Możcby ten stan rzeczy 
cokolwiek się zmienił, gdyby prowineye, 
o których mówimy posiadały szkoły rze- 
miosłi wogóle średnie zaklady fachowa. 
Mamy przykład: uczniowie niższej szkoły 
rolniczej w Maryengóroe (gub, mińsku) wy- 
stawiły zupełnie WERTINAW roboty awo- 
jo, jak centryfugi, separator do wydzieln= 
nia śmietanki, do lodów, do bicia masla 8y- 
atomu Leffin, Favorite i innych. 

Przemysł wiclki z obrębu prowincyj 
Północno-Zachodnich uezestniozył w wy- 
stawie wileńskiej po za konkursem. Mig- 
dzy ionemi; narzędzia i maszyny rolnicza 
wystawione przez Antoniego hr. Tyszkie- 
wicza, tudzież ołówki fabryki wileńskiej, 
jedynej w kraju. Również do działu poza- 
konkursowego nalej wystnwoy z Króle- 
stwa. Wybibniejsze miejsco zajęli: pp. Ed- 
mund Jankowski (owoce), Bobrowski z gub. 
lubelakicj wystawił 70 sztuk nierogacizny 
rasy „Iancoln,* Cegielski (maszyny i na- 
rzędzia rolnicze) i wielu innych, Nagrody 
rozdano obfite, naturalnie najwyższe (me- 
dale złote i srebrne) otrzymały konio wiorz- 
ohawe. Właściciele innych okazów —moda- 
le bronzowe, „haty pochwalno* i „podzięko- 
wania piśmienno.* Tego rodzaju przynęta 
widoeznia nic wszystkich pociąga, akoro po- 
czet wystawców w stosnakn do obszaru pro- 
winoyj nie był zbyt liczny, a najmniej re- 
prezentowany przez rolników, pomimo cha- 
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kieszen aedo mną si iżąca; przy- 
Jądum joj się, widzę jej wązkie plecy, niz- 
kio, niouformowane nawet jeszuza ramiona, 
Jakiom prawem ża mnie wyszydza? A jc- 
żeli wracam właśnie z zamku, ta co? Czy 
jej to szkodzi? Ostatnimi dniami bezustan- 
nio zuchwale się ze mnie śmiała; śmiała 
się, ilekroć nieszczęście chciało, że pošli- 
zniyłom sią na schodach lab nieumyślnie 
surdutem o gwóźdź zaozepiłem. Dopiero 
wczoraj zebrała rozdarte arkusze, mieszczą- 
ce szkio mego dramatu, skrudła owo po- 
darte urywki i wszystkim jęła jo na głos 
ozytad, aby tym sposobem pokpić sobie ze 
mnie trochę. Ja zaś nigdy jej nie obrazi- 
łem, nie pizypominam sobie nawot, czy 
kiedykolwiok o jaką prosiłem ją usługę. 
Przeciwnie, wieczorem sam słałem sobie 
łóżka, byle joj oszczędzić trudu, Naśmie- 
wała się też z tego, że włosy tracę. Rano 
znajdowała zwyklc w miednicy włosy 
iśmiała siq. Buty moja podarły się, szoze- 
gólnie ton jeden, przez który podówezna 
z chlebem wóz przejechał; i na ten temat 
kpiła co niemiara. „Boże mój, zlituj się 
nad panom i nad tomi butumii — mawiała 
zwykle. Patrz pan, takia one ogromne, ni- 
by psio budy.“ Miała słuszność; lecz w da- 
noj chwili nie mogłem sobic przecież spra- 
wić nowych... 

W myśli z wszystkiego togo zdaję sobie 
sprawę i dziwię się tej oczywistej złości 
ludzkacj, Tymozasem w kącio na łóżku 
dzieci zaczynają męczyć dziadka; obie 


dziewczynki skaczą koło niego, całą duszą 
zajęte s% tą igraszką. Każda 2 nich trzyma 
słomkę i kłuje nią staruszka w uszy. Jakiś 
czas przyglądam się, niu nie mówiąo. Btary 
palcem nie kiwnie w swojej obronie; pa- 
trzy na męczycielki wsściekłem spojrzo- 
niem i potrząsn głową, aby oswobadzić się 
od słomel:, kiedy te już w uszach mu 
utkwią. 

Widok ten irytuje mnie coraz bardziej, 
a jednak oczu odwrócić nie mogę. Ojciec 
z poza kart zerka na dzieci i śmieje s 
zwraca nawet uwagę grających na powy: 
szy obrazek. Dlaczegóż się ten stary nie 
rnszy? Dlaczego nie odepchnia dzieci. Czy- 
nię krok ku łóżku. 

— Daj pan spokój! Daj pan spokój! — 
woła gospodarz. — On jest kulawy! 

Zdjęty obawą, że w nocy jeszcze drzwi 
wskazać mi mogą, bojąc się poprostu, że 
wzbudzę niezadowolenie pana, wracam 
w milozoniu na miejsce i zachowuję się 
spokojnie. Poeóż ryzykować dach nad gło- 
wą i ebleb z maslom, poco wtyka nos 
w czyjeś sprawy rodzinne? Proszę, tylka 
zadnych głupstw dla jakiegoś tam starca, 
który i tak jedną nogą na tamtym jest 
świecie. Czuję w sereu taką miłą twurdość, 
czuję coś, niby kamień... 

Nicznośne dzieciaki nie przestają dokn- 
cznó stnremu. Gniewa je, że dziadek nio 
chec głowy trzymać spokojnie: kłują go 


w oczy i w nos. On patrzy na nio wzro- 
kicm, nienawiści pełnym; nic jednak nie 


mowi, ręknmi ruszać nia może. Nagle pod- 
nosi się trochę górną połową, ciała i jednej 
z dziewcząt pluje w twarz; potem podnosi 
się powtórnie i spluwa na drngą, alo tym 
razem — chybia. Gospodarz rzuca karty na 
stół i przybiega do łóżka. Czerwony z gnie- 
wu, krzyczy: 

— Uo? Będziesz dzieciom pluł w twarz? 
Ty stara świnio! 

— Ależ na Boga, toż one jemu spokoju 
niu daly! — zawołam, nie mogqe dłużej już 
nad sobą panować. 

Boję się, 'że mnie wyrzucą, niebardzo 
przeto głos podnoszę; ze wzburzenia drżę 
jednak na całem ciele. 

Gospodarz zwraca się do mnie. 

— A to co? Patrzcie gol Oóż to pana ob- 
chodzi. Niech pan będzie łaskaw nie wtrą- 
cać się i.. postąpi wedle mojej rady... to 
najlopsze dla panu. 

Teraz i jejmość głos zabiera. Krzyk roz- 
lega się w całym domu. 

— Na miłość Boga, obaj zwaryowaliście, 
czy co? — wrzaśnie, Jeżeli choćcie zastać 
w pokoju, to zachowujcie się, jak przystoi, 
radzę. Niedosyć, że się tej hołocie daja 
wikt i stancyę, nia dosyć, za to ma się jesz- 
oze kłótnie, wrzaski, sądny dzień! Co do 
tego — wara! Szt! Stulić gęby, smarkaczał 
Utrzeć neta, bo jeżeli nie, to ja je wam 
utrel Czy kto widział coś podobnego? Woj- 
dzie z ulicy, nio ma nawot azolyga na szarą 
maść, a w nocy gwalt, halas w domu jesz- 
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zaktoru wystawy przeważnio „ziomiańskie- 
go.“ Nasuwa to przypuszczenia, iż więk- 
Bzość właścicieli ziemskich nie mu czego 
wystawiać. Ze względn na to, iż znaczny 
prożont wytwórców nie choe lub przez brak 
ruchliwości nio możo porzucić zakrzeplej 
rutyny, pożądany byłby kierunek wystawy 
praktyczny w szerszym zakrusie, tj. iżby 
nio była tylko sposobnością do popisów jo- 
dnostek, lecz służyła do wyrobienia stałego 
zbytu produktów, starała się ułatwiać na- 
wiązywaniu stosunków handlowych, do- 
sfarczała rozpłodowców ras wyższych by- 
dła itrzody, udzielala nagrody drobnym 
hodowcom, jożeli ma na colu zachętę częściej 
w gotówce niż medalach lub świstkach 
papierowych; wruszcie — iżby nie skąpiła 
wskazówok i rad mmoj świadomym. Pod 
tym względem wielkie mogłyby oddać uała- 
g przystępniujsze dla mas częste wystawy 
w mniojszych miastach prowincyonalnych, 
mające łączność z gubornialną. Dziś tylko 
przypadek ułatwia korzystne tranzakcye 
na wystawach. Jeżeli nie jest mylne donie- 
sienio /Curyera war SZ., właściciele ziemscy 
Jicznio zgromadzeni na popisio przemysło- 
wym w Wilnie, otrzymali urzędowo zapy- 
tanio, czy gub, wileńska mogłaby po umó- 
wionój, dość wysokiej conie dostarczyć dla 
gob, wownętrznych około miłioza pudów 
żytb, Podobno rolnicy poroznmiawszy się 
2 sobą przyjęli ofortę. Tuka stanowozość 
niobywala w tej kJasie Indzi świadczy o po- 
myślnym zbiorze tegorocznym, wbrow na- 
rzokuniom korespondentów. 
PAEA 


BADANIA NAUKOWE. 


RZUT OKA NA KRAJE BAŁKAŃSKIE 
I ZNACZENIE CIEŚNIN. 


Kraje Bnikuńskie, ów „spadek po cho- 
rym człowiokn,* budzą jako tak zwana 
„kwostya wschodnia* wielki polityczny in- 
teros; w nich bowiom spoożywu środek po- 
htycznej równowagi państw europejskich 
tak, iż najdrobniejsze nawot objawy rnolu 
w tych krajach, najsłabsze zjawisko roz- 
ładu w ciole „charogo ozlowicka* napet- 
niają, Europe niepokojem i trwogą, 
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Niemniej niż polityków i politykujących 
zajmują kraje bałkańskie geografów, a to 
paczęści dla tego, że stanowią ono, Szeże- 
gólniej w swej południowej części (Grecyx), 
wyborną ilustracyę wpływu przyrody na 
rozwój dziejowy człowieka, poczęści dla 
tego, że geologiuzno-geograficzne stosunki 
tych krain, nujważniejsze dla dzisiojszej 
goografli umiojętnej, dopiero w ostatnich 
czasach zostaly nieco bliżej zbadane, a jusz- 
ozo i dotąd przedstawinją wioło doniosłych 
kwestyi do rozwiązania. W niniejszym ať- 
tykule postaramy się więc naszkicować 
obraz tych krain a vol d'oiseau w ošwio- 
tleniu dzisiejszej geograficznoj wiedzy, 
opierając się na najświeższej pracy wiel- 
kiego znawcy krain nadśródziemnomor- 
skich T, Fischora i innych *). 

O * 
. 

Trzy wielkie półwyspy, na które rozpa- 
da się południowy skraj bogato rozczłon- 
kowanoj Iiuropy, są odgrodzone od jej lq- 
dowego pnia wysokimi wałami górskirni 
i zwrócono na południe ku sąsiednim czę- 
ściom świata starego lądu, których prze- 
ciwległe wybrzeża dadzą się dostrzegać go- 
łom okiem. Już w toj geograficznej oko- 
Jiczności spoczywa powód, dla którego sto- 
sunki dzicjowo trzech południowych pół- 
wyspów z morzom śródziemnem, Afryką 
i Azyą były prawie ściślejsze, niż z rosztą 
Europy, krainy nadbrzeżne morza śród- 
ziemnego najbogatszego w półwyspy i wy- 
spy, ułatwiające komunikacyc, były zawszo 
ściślej zaspolone losami z sobą, niż ze awe- 
mi częściami świata oddzielonemi przez 
góry lub pustynie; krainy te stanawiły na- 
wet przez więcej niż dwa tysiącolecia ogni- 
ako dziejów światu, ognisko kultury; sta- 
nowią one razem nddziclny swoisty Świat, 
przedstawiają wo wszystkich głównych ce- 
chaoch swej przyrody podobieństwa między 
sobą, a kontrasty z adpowiedniemi częścia- 
mi świata. Najgłówniojszemi częściami 
skłudowemi krain nadśródziemnomorskich 
są trzy południowe półwyspy Eurcpy, a jak- 
kolwiek posiadają one, jak juź z powyższa- 
go wynika, wicle głównych coch wspólnych 
w klimacie, florze faunie oraz w uwarunko- 


*) Th. Fischer: Der Südosteuropäische (Balkan) 
Halbinsel w wydawolciwie Kirchhofla „Unser Wissen 
von der Erde* 1890 i 1891. O. Tltadler. Deùrä 
Anil opogeograpkie der Balkan Halbinsel w czaso; 
Aus allen Weliteilen 1891. 


wanych przez nie objawach życia ludzkio- 
go, to jednak w szczegółach każdy z tych 
pólwyspów posiada właściwa sobia cechy 
indywidualne, wyrażające się w stosunkach 
do morza śródziemnego, do przeciwległych 
wybrzeży, do Europy i do całego globu 
ziemskicgo, 

Półwysep Iberyjski ułożył się na watę- 
pie do morza Śródziomnego, jako mało roz- 
winięta, prawio kwadratowa tafla wyżyno- 
wa, któroj krawędzie mają trndno połącza- 
nia i z wnętrzom i między sobą, Geologicz- 
nie niedawno „przylutowany” do lądu Eu- 
ropy i obeenie oddzielony odeń niedostępną, 
ścianą Pirenejów, półwysep ton mu w 80- 
bie wiele afrykańskiego i z lądem tym 
w ścisłych pozostaje stosunkach; położony: 
na końcu morzu Śródziemnego ma on dlań 
jodynio znaczenia pośrednika z północno- 
zachodnią Europą, a po części i z krajami 
transatluntyckiemi, Półwysep Italii naj- 
mniejszy i najwysmuklejszy z trzech zra- 
sta się z lądem na linii dluższej, ale jest 
odeń oddzielony ostro najwynioślejsziy 
w Europie łukowatą sciany alpojską; w pół- 
nocnej części nosi wprawdzie charakter 
kontytentalny, alu zresztą z powodu swej 
wązkości i długości oraz z powodu órodko- 
wego położenia jest najściślej przywiązany 
do morza Śródziemnego, najlopiej uzdolnio - 
ny do wywiorania wpływu na to morzó, 
tworzy on bowiem jakby most przerzuco- 
ny od Europy do Afryki, dziolący morza 
Śródziemne na dwa wodozbiory, 'zacho= 
dni i wschodni, panujący nad łącząuą ja 
cieśniną sycylijaką (kartugińską), zwróco- 
ny głównie ku zachodowi, ule i od wscho- 
du mający latwa stosunki przoz swe zbli- 
żenie do półwyspu Bałkwiskiego (cieśnina 
Otranto). 

Półwysep Bałkański jednoczy w sobio 
po części churakterystyczne cochy dwóch 
poprzednich; jest on pólwyspem o silnic 
zaznaczonym charakterze kontynentalnym 
(na północy), składa się tak pod względom 
koafiguracyi brzegów, jak i plastyki po- 
wierzchni oraz budowy wewnętrznej z dwóch 
zupełnie różnych części, z których jedna da 
się porównać z półwyspem Iberyjakim, 
druga z talią. Mianowicie część zachodnia, 
obazar Iliryjsko-greckich gór fuldowyoh, 
odpowiada również fałdowym Apeninom; 
część wschodnia, obszar poszarpanych ma- 
| sowych gór pierwotnych, odpowiada ihery, 

skiej wyżynowej tafi (Mosota). Z rozcią- 
gnniem poładnikowom przenoszącom dlu- 


oze robi! Żuhy mi lego więcej nie była, czy 
słyszy Zahierać się atąd, wszyscy! U sic- 
bio mam oliybk jaszczo prawo żądać spo- 
koju! 

Nie odpowiadam mni słowa, nawet ust 
niu otwieram, siadam sobio przy drzwiach 
i słucham krzyku. Wszyscy wrzeszczą, nā- 
wot dziaci, nawat sługa, która choe obja- 
śnić, w jaki sposób sprzeczka się wszczęła. 
Jożoli zachowam się spokojnie, wszystko 
z pownością wnet się zakończy; nio dojdzie 
do żadnej ostateczności, jeżeli tylko ja mil- 
czeć będę. A i cóż mialbym tu mówić? Czyż 
nu dworze nie zima, czyż nie noc teraz? 
Qzy2 to odpowiednia pora na to, aby się 
hardo stawić, zadziorać nosa? Tylko bez 
fucovyj! Siedzę cicho, nio opuszczam tego 
progu, pia wstydzę się, że zostaję, nia wsty- 
dzę, chociaż prawie drzwi mi wskazano. 
Zo spojrzeniem utkwionem w obraz Chry- 
Btusa, wiszący na ścianie, siedzę i milozę 
uparcie na wszolkie zarzuty gospodyni, 

— Ilu, jeżeli pani mnie wyrznou — zgo- 
da! rzeknie jeden z graczy. 

Podnosi się, za nim wataje i drugi, 

— Nie, ciebie nie miałum na myśli, ani 
ciebiol — jejmość im odpowie. — Jeżeli 
o:to idzie... no chyba... pokaże się, kogo! 

Mówi tuk urywanemi zdaniami, kłuje 
munio co chwila, w małych przestankach, 
przedłuża jukoby te ukłucia, uby dać mi 
do zrozumienin, ża mzie właśnie ma na 
myśli. Qichol wołum do siebie w ducha, 
cicho! Nie powiedziała mi wyraźnie, dobi- 


tnie, wprost, ażebym poszedł..  Procz 
z wszelką dumą, z fałszywą dumą procz! 
Trzymaj się ostro. Dziwnie zielono włosy 
ma ten Obryatne na obrazie! Ogromnie 
przypominają zieloną trawę, albo jeszcze 
więcej sitawio... Szereg przelotnych skoja- 
rzeń myśli przebioga mi w tej chwili przez 
głowę: zielona trawa naprowadza mnie na 
wiersz biblijny, opiewający, że życie jest 
jako trawa, co usycha w polu; stąd scho- 
dzę na dziań sądu ostatecznego, kiedy 
wszystko zginie w płomieniach, atąd zba- 
ozam ku trzęsieniu ziemi w Lizhonie, wrc- 
szoio miga mi przed nezami mosiężna splu- 
waczka hiszpańska i pioro hebanowc, które 
widziałem u Ylajali... Ach, wszystko josi, 
znikome! Jako ta trawa, co uaycha w polu. 
Kanioo wszystkiego — to cztery deski i bic- 
lizna pogrzebowa — u panny Anderson, 
na prawo, w bramie... 


W tej jednej nieszczęsnej chwili wazyst- 
ko to majaczy mi się po głowic, 

— Nie słyszy! — woła. Mówię panu, że- 
byś się wynosił! Może teraz wrcszcie pan 
zrozumiesz. Niech mnie dyabli wezmą, je- 
żeli to nie wuryatl Natychmiast zabierać 
mi się stąd — Dasta! 

Spoglądam na drzwi, ale znpełnia nie 
w zamnarze odujścia; w głowie mojej budzi 
się suchwala myśl: gdyby tak w zamku 
klucz siedział, przekręciłbym go, zamknął- 
bym siobie wraz z nimi, nie musiałbym 
pójść sobio stąd. Uczuwam hysteryczną 


trwogę przed ulcq! Ale nie ma klucza, 
Wstaję. Niema nadzi 

Nagle do krzyku jejmości mieszn się głos 
gospodarza., Zdumiony, zatrzymuję iQ, 
Ton sam człowiok, który mi się przed chwi- 
Ją odgrażnł, teraz w mojej etajo obronio, 
Mówi: 

— Nie, w nocy ludzi się nia wypędza. Za 
to jest kara! 

Nie wiom, czy istnieje za to jaka kara, 
nio umialbym tego powiedzieć; lecz moża 
jost talk istotnie; jejmość namyśla się chwil- 
kę, uspokaja się, poczem zostawia mnie 
w spokoju. Kladzie nawot przedę mną 
dwie kromki chleba z masłem, locz ja ich 
nio jem; nio jem ich z wdzięczności dla go- 
spodarza, zapewniam, że jadłom na mic- 
ście, 

Kiedy wreszcie wychodzą do przedpoko- 
ju, aby udać się na spoczynck, jejmość 
wtacza się zn mną, staje na progu i mówi 
głośno: 

— Śpi pan tutaj po raz ostatni! — proszę 
o tem pamiętać! 

— Tak, tak — odrzeknę. 

Jutro przy staraniach znajdzie się rada 
i nocleg. Kryjówkę jakąś przecież sobia 
wynajdę. Tymczasem rndnję się, ża noo 
jeszeze tu spędzę — nie na dworze... 


(D. o. n.). 


gość półwyspu Apenińskiego, łączy on roz- 
viągania równoleżnikowa nie ustępujące Ibe- 
ryjskiomu. Nazwa półwyspu Balkańskiego 
nio jest zupełnie właściwa, pologa ona ba- 
wiem na dawnom fałszywom wyobrażeniu, 
jakoby góry Bałkańskie ciągnęły się wpn- 
przek cniego półwyspu z zachodu na wschód 
od morza do morza, tymozasem aystemat 
ton warunkuje ksztalć powierzchni tylko 
w małej ozęści półwyspu; dlatogo Fischer 
nazywa ten półwysep południowo-wseho- 
dnio-enropejskim, ale nazwa ta, jakkolwiek 
może właściwaza, jost zbyt niedogodna aby 
mogła wyprzeć dawniojszą, możemy więc 
używać toj ostatniej, pamiętając tylko o po- 
wyższom zastrzożeniu co do gór Balkań- 
skich, Stosunki tego półwyspu z marzom 
mą ściślejsze tylko na wschodzie, a dokła- 
dniejsze na poludnio-wschodzie, podczas gdy 
cząśó zachodnia, pomimo bliskości brzo- 
gów naponińskich, jest odosobniona od mo- 
rza, stanowi tylną stronę półwyspu. Ponie- 
waż bowiem strona ta nosi wapienny oha- 
rakter Karstu, którego wody w znacznej 
vzęści uchodzą kanałami padziemnemi, 
więc brak tu jost prawio zupełnie dolin po- 
przecznych (jodon z nielicznych wyjątków 
stanowi dolina Narenty), ażeby więc dostać 
się tutaj z wnętrzu kraju do morza trzoba 
przebywać wpoprzek liczna równoległe 
łańcuchy, między któremi przytom rozciq- 
gają się często nagio surowa wyżyny. Toteż 
wpływ morza ogranicza się tutaj do wa- 
skiego rąbka nadbrzeżnego, który nie mu 
prawio żadnych stosunków z wnętrzem 
1 politycznie jest zwykie odeń niezależny. 
Dopiero południowa węższa część półwy- 
apu (Grecya) atajo się dostępniejszą, ale 
w każdym razie nia tak jak od strony 
wsóhodniej. Podobnież i ku morzu Ozarne- 
mu zwrócona strona północnego kontynen- 
talnego trapezu, jakkolwiek nie tak zupeł- 
nie zamknięta jak adryacka, nie jest jednak 
zbyć dogodnu dla koraunikacyi. Za to jak 
na północo-zachodzie z lądem Wuropy tak 
na poludnio-wschodzie z morzem półwysep 
Bałkański może utrzymywać najbardziej 
ożywione atosunki. Nu północo-zachodzie 
bowiem wody systomatu Dunaju prowadzą 
na ląd Europy na nizing węgierską, a sam 
Dunaj lej do sorea Europy srodkowoj, 
Z drugiej strony na południo-wschodzie pół- 
nocny trapoz kontynentalny wydłuża się 
półwyspowo: Tracyq dziolą tylko wąskie 
cieśniny Bosfor i Dardanollo od przeciwle- 
głej Azyi Mniojszej; w tym kiorunkn pły- 
ną naj większe samodzielne rzeki półwyapn 
(Wardur i Maryca), na ujściuchi których 
Bzerokio niziny przytykają do morza. Pu- 
dobnicż pólwysnowo wysuwa się Dobradżn 
na północo-wsebodzia i w tym kierunku 
zdążają rzeki bałkańskie do Dnnaju. Tym 
sposobom pólwysep Balkański mu i na 
północo-wsclodzie ułatwione stosunki ze 
wschodnio-curopejskq niziny przez dolny 
Dunaj, półwyspowe wysunięcie Dobrudży, 
otwartą choć na krótkiej przestrzeni linią 
brzegową czarnomorską i nizinową bramą 
RARE, Karpatami i morsem Ozarnem. Po- 
wyższe stosunki odbijają się też wo fiorze 
i fannie: pałndniowy wschód półwyspu no- 
si już charakter stepów Anatolii, północy 
wschód — stepów południowej Roayi, pól- 
noeo-zachód ze znaczną ozęścią górzystogo 
wnętrza jest zupełnie środkowo-europej- 
ski, tylko Grecya i zachodni rąlek nad- 
brzeżny jest śródziemnomorski.  (D.e.n.). 
W. N. 
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Próby stworzeniz nowej formy eplcklej. — 

Driegera „Stirb und Werde.” — Dwa jubile 
ronim Lorm | Teodor Kurner. 


„Od lat pięćdziesięciu niemal kuszą się 
niemcy o stworzenie nowej formy epickiej, 


któraby odpowiadała wymaganiom poczyi 
nawoczeanej. Widzimy w tym względzie 
próby najróżnorodniejsze, które talk mało 
zadawalają rzoszę poetycką, że żadna ogól- 
nem uznaniem się nie cieszy, a nsiłowania 
ponawiają się bezustannie. Jakaż różnica 
pomiędzy utworami Ilcyscgo (Thekla) 
a Hammoerlinga (Ahaswer w Itzymio), Ro- 
dowitza (Amaranth) a Lingga (Wędrówka 
ludów) lub Jordana (Nibelungowie), jakaż 
różnorodność form w pracach Schacka, 
Baumbacha, Schoffa, Wolffa, a takiego 
Juliusza Harta! 

Zarznoiwszy dawny wiersz, którym na- 
pisano „Nibelnngów,” jako nużący i prze- 
starzały, apróbowana włoskiej oktawy, 
lecz i tej zaniechano jako strofy endzoziem- 
skiej, Od tego czasu większość niemieckich 
poetów epickich posługuje się wierszom 
mieszanym, stosując do każdega ustępu 
formę najbardziej rytmom odpowiadaj qoq 
treści, Trudno uważać ją za ustaloną i przy- 
jętą ostatecznie, gdyż prawdziwa epopeja 
jaj nie zniesie. Że zaś dziś forma ta stała 
się tak madną, zawdzięczać należy tej głó- 
wnie okoliczności, iż dziaiojsze poematy 
epickie w Niemczech mają przeważnie cha- 
rakter liryczny. 

Taką to modną opowieścią jest poemat 
Adolfa Briogera „Stirb nad Werdo* *). 
Spróbowawszy sił poprzednio na polu epi- 
ki w utworze „Król Humbert w Neapolu," 
tym razem Bricgor, pocta niezaprzeczone- 
go talentu, pokusił się a romana wapôloze- 
sny, przedstawiający rozwój potężnej na- 
miętności, 

Utwór jogo składa się z trzech części. 
Bohaterem jest człowiek światowy, zamo- 
żny, pędzący życie przeważnie w podró- 
żach, obdarzony fatalną skłonnością do sil- 
nego erotyzmu Naprzód kocha się w mę- 
Żutee i przebywa wertherowskie walki mię- 
dzy żądzą a obowiązkiem. Przybywszy do 
Wiednia, zapuszcza się w romans z piękną 
jakąś hkrabiną, która na szczęścia nie jest 
mężatką, lecz wdową. Wychodzi ona za 
niego i stara się go uszczęśliwić, Loez bądź 
to, że z wdową zupołnie szczęśliwym być 
nie może, bądź że w aorcu bahatera gnioź- 
dzi się robak, zagryzający wazelkie szczę- 
kcio, dość, ża w ramivnach pięknej żony 
nieszczęśliwy azczęśliwice myśli bezustan- 
nia a pierwszej bogdance, o mej tylka ma- 
rzy. Bny to stają się dlań fatalne, bo pe- 
wnega razu wyspowitdał się w nich ze 
swych nczuć, czem oburzona małżonka 
opuszcza go. Rozwódce tej już się nie wic- 
dzio: wpada w szgony arystokratycznego 
icicla, który wtrąca ją w nędzę i obłą- 


kania. 
W trzeciej części bohater podróżuje j 


zwykla. Wtem dochodzi go wiadomość. że 
umarł mąż pierwszej jego ukochanej. Pod- 
czas jego walk wewnętrznych, listy owda- 
wialej kobiety stają się eoraz chłodniejsze. 
Mimo to odepchnięty niegdyś postanawia 
starać się o jej rękę. Wymarzonega szczę 
ścia nie osiąga, bo obłąkuna żona, z którą 
się rozwiódł, dowiedziawszy się o jego za- 
miarze, ucieka z więzienia i zabija go. 
Akcya ta, w nieprzewidzianej awoj tra- 
giozności mniej zadowoli czytelnika, aniżeli 
pojedyncze ustępy poematu, w ktorym 
mnóstwo jest pieśni, monologów i opisów, 
świadczących o prawdziwym talencie. 
Utwór Briegora dowodzi, ża młode poko- 
lenie poetów niemieckich zawsze jeszcze 
pozostaje pod wpływem owego pesymizmu, 
który da literntury wprowadził Behopen- 
haner, a którego najwybitniejszym i naj- 
konsckwentniejszym przudstawicielem jest 
Hicronim Lorm, Z powoda siedemdziesią- 
tej rocznicy urodzin przypomniał on się 
wielbicielam, wydając szóstą, znacznie po- 
większoną, odycyę swoich poczyj. Lorm za- 
sługuje na uwagę nietylko jaka liryk, lecz 
es filozof, Wprawdzie wielkiego dzieła 
filozoficznego, które ma być dzicłem jego 
całogo życia, jeszcze nie ogłosił; lęcz w pra- 
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cach, które się już pojawiły, złożył wielo 
głębokich myśli, zwłnszcza w pracach „Der 
Naturgonues,* „Der Ahend zu Hauso,“ 
„Natur und Geist im Verhältnisse zu den 
Kultvrepochen.* Przytoczymy parę z nich. 
Oto naprzód jego myśl zasadnicza, powra- 
cająca w najprzeróżniejszych odmianach 
we wszystkich prozaicznych i poetyckich 
jogo pismach. „Serce ludzkie jost polem 
wiecznej walki między naturą a duchem; 
wśród okrzyków tryumfalnych, wznoszó- 
nych to przez jodną, to przez drugą armię, 
niowielu zważa na to, ża jedno tyllo pozo- 
stajo niezmicennom: bóle, podniocano usta- 
wioznie na tem polu wałki, któro samo 
czuje i krwawi się.“ 

„Historya — powiada Lorm — jest je- 
dynie rozwojem boleści." „Byt — według 
niego — jest nieszczęściem," a człowiek 
jest „awadem w więzieniu swiata,” 

Tu sama struna dźwięczy w poezydch 
Lorma. W całym tomie jego wierszy liry- 
cznych nic znajdziesz ani jadnej piosenki 
wesołej. Utwór p. t. „Trapiści* kończy sią 
słowami: „W życiu jest jedna chwala pię- 
kna — ostatnia.“ Podobnie pesymizmem 
oddycha „Sen bramina.* Pobożny kapłan 
indyjski widzi we śnio potwora, który go 
chce polknąć. Zbudziwszy się, zapytuje 
uczniów o znaczenie tego obrazu. Uoznio- 
wie sądzą, że to rzecz jasna: „Potwór, gro- 
żący nam wszyatkom, któremu nikt nia uj- 
dzie — to śmieról — Mylicie się — odpo- 
wiada niędrzeo — to życie!“ 

Oddawna zarzucano Lormowi, że posy- 
mizm jego jest raczej skutkiem osobistych, 
przykrych losów, aniżoli wynikiom vayato 
filozoficznego myślenia, Gdzisniegdzie w po- 
czyach jogo spotykamy ślady tego poczu- 
cia nieszczęścia włusnego. Oto jak odzywa 
się do kobiety, którą kochał: „Zu marzo- 
nie, które nie śmiało mieó nadzici, z szuzę- 
ście, które minęło nieużyte, świat, któremu 
je poświęciliśmy, nio adpłaci się nam wdzię: 
tznością, uni pamięcią. Kiedy widziałem 
twe spojrzenie, obiecujące mi wiarność 
słodką, zdawało mi się, żem ujrzał żal bó- 
stwa, które mnie w nędzę wtrąciło.* 

Lorm, pochodzący z wieduńskioj rodziny 
Tandesmannów, która w życiu umysłowem 
itownarzyskiom stoliey naddunajskiej nio- 
gdyś wybitną odgrywała rolę, od młodości 
obeujący z koryfonszami literatury i nauki, 
uznany jako niapospolicio uzdolniony, sam 
po sobie wiolkich spodziewał się rzeczy, 
Cierpienia fizyczne złamały go jodnak w si- 
le wieku, a dziś, przykuty do fotelu (jest 
głachy i ociemnimy), zhliżyć się nawet niu 
może do ostatniej, wielkiej pocieszycielki 
pesymistów — do przyrody. 

"Trudno o większą sprzeczność, aniżeli ta, 
która zachodzi pomiędzy losem Jorma 
a drugiego jnbiłata — Toodora Körnora. 
Pierwszy po długicm życiu, pałnem zawo- 
dów i cierpień — istnieja: ciągle joszuzo, 
lecz w pamięci niewielu; drugi, po krótkjom 
Jecz słanecznem życiu, wzbija się na skr 
dłach ontuzyazmn powszechnego wy: 
znacznie wyżej, niż zasłożył sobio wa 
ścią swych utworów. Toa Kórnura istotnie 
nie ma równego sobie w dziejach literatu- 
ry. Ojciec jego, radca apelacyjny, byl nuj- 
bliższym przyjacielem Schillera, mutka po- 
chodziła z rodziny artystów, oiotlen byla 
malarką. W domu jego rodzicielskim procz 
Schillera bywali Goethu, Tieck, Soblegol, 
obaj Hnmbolci, Henryk Kleist. Wyróslszy 
w takiej atmosforze, młody Körner rychlo 
okazywać zaczął talent poetycki, który nic- 
tylko nio przestraszył rodziców, locz ow- 
szem najtroskliwszej z ich strony doznał 
opieki, Młodemu Teodorowi wolno była 
zajmować się wszystkiem, co mu się polo- 
balo. Skobczywszy szkoły średnie, uczył 
się naprzód górnictwa, następnie nanle 
przyrodniczych, potem przeszedł do bisto- 
ryi 1 filozofii, a calą tę drogę odbył w ciągu 
trzech lat. Porzucał wszechnicę, która mu 
się znudziła i jechał na inną, przyczem stu- 
dya swe przerywał hozustunnie wycieczka- 
mi i podróżami. Nikt mu nia przeszkadzał 
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w swobadnem używanin życia. Był urodzo- 
ny w czepeczku: nigdy sam o sichie się nie 
troszczył. Będqo jeszezo wyrostkiem, ze- 
bral swa wierszo, w ojciec postarał mn się 
a nakladcę. Podobnie powiodlo mu się 
w Wiednin. Przyjęty odrazu w piorwazych 
domach, maj h wpływ na scenę, zaruz 


piorwszó sztuki swe „Die Braut“ i „Das | 


grüne Domino” wystawił w Burgthcatrze. 
Szczęśliwy, jak wo wszystkiem, mial po- 
wodzonie u publiczności, mima [32 sztuki te 
bynajmniej do cennych nio należą. Zaclę- 
oilo go to do dalszej twórczości, u wśród 
sprzyjających warunków okazu? płodność, 
właściwą tylko wiokowi najmłodszemu. 
w którym dramaty i powieści sypią się 
z rękawa, nie mając za źródło dośwind- 
ezon i cierpien życiowych. W ciągu jedne- 
go roku napisul sześć tragedyj, pięć komo- 
dyj i pięć librot operowych! Podczas gdy 
inni medojrzało plody fantazyi chowają 
w tooo, Korner oglasznł wszystko, R wszy- 
stko przyj mownno oklaskami. Najndatniej- 
szo byly komedyjki, w których korzystać 
mógł z wrodzonej wesolości i dowcipu, wy- 
robionego w życiu towarzyskiem. Jego tra- 
gedye zas—to bombustyczno neśludownietwa 
Nehillore, który od młodości najpiorwszej 
przyświecał mu jako wzór niedościgniony. 
Körner nio kusil się wealo o styl orygi- 
nalny: był zadowolony, gdy utwory jego 
rytmom i dźwiękiem zownętrznym przypo- 
minały słacliaczom dramatyczną retorykę 
mistrza, Taku jest też tragedya jego „Zwi- 
ny,“ którą obecnie w setną rocznicę nro- 
dzin autora wystawiały sceny niemieckie. 
Sztuka ta, napisana w r. 1812, w czasie 
ucisku franenskicgo, znajdowalu odgłos 
w piersiach niemców, gdyż przedstawiała 
bohaterska walką o wolność. Jest ona na- 
puszystym tworem wyobraźni młodziońca 
idenlistycznie usposobionego. Krew boba- 
toraka tryska tam jnż na pierwszej stroni- 
oy, R przy końon sztuki brodzimy w krwa- 
wom morzu. Że zaś w sułtanie Selimanie 
poota przedstawił oiemięzcę Napoleana, 
a do arcyksięcia Karola, dowódcy armii 
anstryackioj, przejrzystą odzywał się alu- 
my, zyskuł sobio łaski ostatniego i nieba- 
wem mianowany został dramaturgiem 
Burgthoatru zo atalą ponsyq, za kontrak- 
tem trzylutnim, 

Na tom zazdrości godnom atanowisku, 
którego nio nzyskali nujwięksi dramatopi- 
serze niomiocoy po nujsławmojszych dzie- 
łach, zdobył sobie w dodatku miłość uwie 
bianej powszechnie, pierwszej wówczas ar- 
tystki Bnrgthestra, Antonii Adamsberger 
i zaręczył się z nią, Pisal wówczas sam do 
rodziców, 20 chyba na świecie nio ma czło- 
wieka odań szczęśliwszego. 

Th dopiero rozpoczyna się w życiu Kör- 
nera okres, budzący dla niogo pełną sym- 
patyę. Szozęście, które otaczalo go ud ko- 
łyski aż do wioku młodzieńczego, nie zo- 
psuło go, nio uozyniło sumalubnym, nie od- 
wróciły umysła jogo od dziedzin nych, 
owszem pozwoliło mu poświęcić się idea- 
łom. Zblizału się chwila, w której niemoy 
podjęli walkę o niepodległość. Körner od 
pierwszej chwili entużyastycznio uświetniał 
myśl tę w swych poczyach. 

Leoz rola Tyrteusza nia wystarczała 
dzielnemu młodzicńoowi. Postanowił po- 
1zució świetna stanowisko, rozłączyć się 
z narzeczoną i stanąć w szeregach armii 
niemieckiej. Wstąpił on do korpusu Littzo- 
wa i niebuwem został udjutantem dowódoy. 
Podczas uciążliwych marszów pisywał 
wiersze, których formę wprawdzie zupoży- 
ozal znowu u poprzodników swych w lite- 
raturze, alo których gorqoa treść podniecała 
entuzjazm armii. Karol Marin Waber 
komponawn? melodya do tych pieśni, z któ- 
rych „Gebet wakrend der Schlacht," 
„Bundeslied vor der Schlucht* i „Schwert- 
lied“ stały się najpopularniejszemi. 

Kórnor zginął podczas wojny napoleon- 
skiej. Wprawdzie nio na polu walki, nie 
podczas bitwy, lecz przypadkiem śród mar- 
szu ugodzony kulą; legenda jednak nświe- 


tnila śmierć jego i złożyła mu na mogile 
wienieu, spleciony z wawrzynów i nic- 
śmiertelników. 

Był to najszczęśliwszy poeta w świecie. 
Nie cierpiał nigdy, doznał w młodym wic- 
ku sławy szerokiej, zginął śmiorcią naj- 
piękniejszą, zanim jakikolwiek spotkać go 
mógł zawód. Szczęście, które za ź; mu 
służyło, było mu wierne i po śmierci, Zo- 
atual on najnlnbieńszym pootą wyrostków — 
jodynych w swiecie istot, któro istotnie, 
szczerze rozentuzygzmować się mogą dla. 
poczyi — a setną rocznicę nrodzia jogo ob- 
chodzano w całych Niemczech z okazało- 
ścią iz pictyzmom. Jeżeli przypomnimy 
sobie życie jego pierwawzoru, Śolullora, 
płonqcego równym zapałem dla wolności, 
a przewyższującogo go stokrotnie talentem, 
zrozumiemy głęboką prawdę dowcipu lu- 
dowogo, który twierdzi, że należy być o- 
strożnym w wyborze swych rodziców. 

Ladawa. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
LISTY WIEDEŃSKIE 


20 września, 
Dzieje wychoćźców w Brazylii 1 
Europy. 

Grnpa powracającj ch z Bruzylii omigrun- 
tów przybyła da Wiednia boz wszelkich do 
dalszej drogi funduszów. 

Wychodźcy ci dotarli okrętem do Mar- 
sylii, skąd dobrzy ludzie skierowali jch na 
Gonewę i Zurych przez Wiedeń do Krako- 
wa. Nu razie przybyła drobna tylka par- 
tys; w tych dniach tą samą drogą przybę- 
dzio jeazcze 180, u około tysiąca płynąć ma 
jeszcze ocoanom, Opowieści tych biedaków 
eq stragaliwsze, niż wszystko, co dotycl:- 
czes o losie chłopów .polskich w Brazylii 
prasa donosiła. Z całej grupy zaledwie jo- 
den młody wieśniak, Stanisław Dudek, 
z gubernii płockiej, przypomniał sobio 
szczegóły podróży i pobytu w Brazylii. Re- 
asta wynędzniała, schorzała, niemal już nie 
zdaja sobie sprawy z niewymownie smu- 
tnego losu. Emigranci zgodnie twierdzą, ż0 
w Brazylii chłop polski wprost istnioć nie 
może. Nie zna języka, więc narażony jest 
na wyzysk bczlitosny. Nie ma tam rodzi- 
mych jego roślin, u na nprawie tamtejszych 
się nio zna. To też „jedzenie tam w gębę 
nie lezie.“ Dzieci umierają wkrótce skut- 
kiom nicstrawnego pożywienia i upwłów, 
W Rio— opowiadał Dudek — spotkaliśmy 

rzeszło 3,000 naszych, 2 kilkuset dziećmi: 
iłno nie uszło śmierci. 


powrót ich do 


leżė! W Buenos Ayres zajęła się 
„polska pani, nazwiskiem Arciszewska, 
któru wyrobiła im karty okrętowe do Eu- 
ropy- 
W Marsylii nikt się nimi opiokować nie 
choist. Bląkali się głodni po mieście, aż 
rzypadkiem spotkał ich jakiś żyd polski, 
który ich pożywał, zaopatrzył trochą gotów- 
ki i listem francuskim, w którym prosił lu- 
dzi, taby wskazywali drogę. Ž listom tym 
wędrowali trzydzieści dni a Marsylii do 
Genewy. Musioli sypinć pod gołem nie- 
bem mimo słoty, a żywić się kartodami, 
kradzionymi nu polach przydrożnych. 
W Genewie spotkali roayanina, który 
wskazał im adros towarzystwa polskiego. 
Townrzystwo to wysłało ich koleją do Ber- 
nu, skąd dostali się do Zurychu, a wreszcie 
do Wiednia. „Żeby Pan Jeans pozwolił 
przedostać się do Krakowa — żalą się bie- 
dacy — mówią, że tam już naród katolicki 
i „porze gada, to jużbyśmy radę sobie 
ali“ 


j gromadki 
wychodżcow, których wadzióliśmy w Wio- 
dniu, Zgroza pomyśled, žo j ze bysit 
podołnych rozbitków wraca do kraju, a ty- 
siąco innych. mniej szczęśliwych, giną mar- 
nie w głębi Brazylii. 


„Skrwosz. 
Z POZNAŃSKIEGO. 


20 września. 
Procesy prasowe. — Sen prasy | wiec kalollekl. — 
Wybór rektora. — Wlec rolniczy, — Plon żyta. 


Mieliśmy w Toruniu az dwa procosy pra- 
aowe; byly one tak zabawne, że, chociuż 
dotyczą drobnostek, pominąć ich nie mogę. 
Przed izbą kurng sąda ziemiańskiega sta- 
wa? redaktor Przyjaciela, p. Ignusy Danio- 
lewski, oskarżony z dwóch artykulów o 0- 
brazę dwn osób. Idzio, jak zawszu, o ta 
nieszczęsne wybory i o trochę rubuszny 
styl. Jeszcze w lntym 1890, podczas wy- 
borów do piwlamentu, pojawila się w Przy- 
Jaciełu notatka, donosząca, „że jeden z wy- 
borców do głosowania się nie stawił, u gdy 
po niego posłuno furmankę, skrył się za 
spódnicę żony i kazał powiedzieć, że go nia 
ma w domu.* Uderz o stół, a nożyca śię 
odezwą — mówi przysłowie, więc jakkol= 
wiek o nikim nie mówiono wyrażnie w ar- 
tykule, nikogo po nazwisku nie wymienio 
no, znalazł się taki, co wziął całą tę spru= 
wę do serca i uznał, że artykuł był wymie- 
rzony przeciw niemu, Wylazł tody „z zm 
owej spódniwy* i p. Dunielewskiego oskar- 
żył Biedak jednak przugrał sprawę, z pa” 
woda jej przedawnienia i sąd oddali? jego 
żądania. W tymżo samym czasie targnął 
się Przyjaciel na katolickiego nauczyciela 
z Romian pod Lubawą. Powiedziano o nim 
w odnośnym artykule, że zgoła języka mioj- 
scowego nic rozumie, a stąd rozmowa jogo 
z ludnością słowiańską jest „jakoby roz- 
mowa gęsi z kobyłą.* Nauczyciel obruził 
się już sumom porównaniem, tylko nio wio- 
dział, czy chciano o nim twierdzić, że jest 
gęsią, czy kobyłą, Rozprawa sądowa, któ- 
ry, mówiąc nawiasem, takżo wypadla nn 
niekorzyść skaurżqcogo, również nic wyja- 
śniła mu tej kwestyj, tak że i nadal będzie 
miał pod tym względem wątpliwo: 
prawa jednak wykazała nader 
okoliczność. Oto sam nauczyciel przyznał, 
że rozumie tylko po niemiecku, œ g rodzi- 
cami dzieci porozumiewa siq za pośredni- 
ctwem służącej, która nmie dobrze i po pol- 
skn1 po niemiecku. Nauki religii udziela on 
także w najniższym oddziale, a naj mniej- 
szym nawet dzieciom po niemiecku. Ponie- 
waż jednak one języka tego zupełnie nio 
znają, przeto pośrudniozą, między nim 
a dzieómi uczniowie starsi, którzy słowa 
nauczyciela na język miejscowy tłamaczą, 

Narzekasz Sz. Panie Redaktorze, że pra- 
aa warszawska zasypia tak często, ż0 joj 
nio zdołały ze snu wzruszyć listy Sienkie- 
wieza, wyścigi, polknięcie człowiekn przez 
wioloryba, a nawet świnku „Weucra.ś Tu 
jest pod tym względem joszeze gorzej. Prasu 
warszawska już otworzyła oczy, gdy się da- 
wiedziała, że teatr Wielki odnowiony, po- 
znańska zaś dobrze śpi jeszcze, jak dawniej 
Cicho w niej i spokojnie, chociaż rozbudzić 
się dla niej już wielka pora. Targają tu ją 
2e wszech stron, & mimo to ten sam spokój. 
Przeżuła już wszystko, to tylko z zapasów 
zimowych i wiosennych pozostało, strawiła 
wszelkie nowiny berlińskie i monachijskae, 
miala nawet specyalnego korespondenta na 
manewrach w Waldyiertlu, a jednak śpi 
i rozbudzenia jej nie można się nawot spo- 
dziewnć przed 27 września, W tym dnin 
zaczyna ohradować wiec dla polskiej ludno- 
ści katolickiej w Toruniu i to będzie chwi- 
lą ookienia, chociaż takicl wieców jnż ze 
sto było i chociaż dowodnie okazała się, 
žo ono są zdrowe tylko din właścicieli do- 
mów zajczdnych, gospód, browarów i szyn- 


ków. Pobożne dusze, gromadzące się na wie- 
cach wcale nie gardzą ziemskimi posiłka- 
mi, o czem zaświadezyć mogą restaurato- 
rzy. Zebrania te bowiem mogą być dla 
tych, „którym rozwój życia katolickiego 
i dobro kościoła leży na sereu," jednak 
zjada się na nich jedon lub dwa większe 


wspólne obiadki, kolacyjkę składkową, 
wysłucha się konoerciku i co najwyżoj weż- 
mie się udział w jakiej małoj zabawie, By- 
le tylko wszystko odbyło się po katolicku. 
Ktoś nieznający takich zebrań posądzi mię 
o przesadę; niowieraqceych tedy zapraszam 
na wiec, mający się odhyć 27, 28i 29 wrze- 
śnia. Będzie to wcale niedrogie a poueza- 
jące, jak ogłosił komitet miejscowy. Na 
zebrania watęp dozwolony za opłatą 50 fen., 
na wspólny zaś obiad tylko 2 marki bez 
wina i przymusu picia go przy stole. Przed 
obiadem odlędzia się koncert wielkiej ka- 
poli w ogrodzie przez oały wieczór. 

Mamy tu mały kłopot z wyborem re- 
ktora dla poznańskiej piątej szkoły miej- 
skioj. Tutojszo szkoły służą dla 9,500 vcz- 
niów; z tych 5,850 jost wyznania katolickie- 
do. na dziewięciu jednak rektorów tylko 

waj aty katolikami, reszta zaś ewangeli- 
kami, czyli, jak się tx mówi — dzieci kato- 
lickio pozostają w niewoli ewangolickiej, 
Faktycznie chodzi nietylko o cwangolicyzm 
rektora, ale i o coś więcej; ażeby jednak 
niemoy ulegli i zrobili w tym kierunku ja- 
kieś ustępstwo, nie ma nawot dziś mowy. 

Dnia 6 września odbyło się w Buku 
zgromadzenie walne połączonych kółek 
rolniczych powiatu bukowskiego i kółka 
słapskiogo, Było ano bardzo liczne i wzięli 
w niem udział tak wieśniacy, jak i właści- 
viele dóbr więkazych. Tu dopiero było mo- 
żna dowodnie stwierdzić, jak oświecony 
wieśniak potrafi korzystać z nanki i jak 
piękny plon ona mu przynosi. Po odezy- 
tach „Jak paść inwentarz na malem gospo- 
darstwie,* „O odleżeniu się ziemi“ i „O pro- 
cegowaniu aig“ prowadzono żywą i nader 
pożyteczną dla ozłonków zobrania dys- 
kusyę. 

Z poleceniu ministra urządziło niomie- 
ukio towurzystwo rolnicze prowincyalne 
w powiatach Księstwa badania atatysty- 
czna co do tegorocznego zbioru żyta. Przod- 
stawia się w porównaniu z rokiem zeszłym 
tak; 

obwód regencyjny poznański : 
zbiór tegoroczny 1,069 kilog. ztarna na hektar 
„ zeszłoroczny 840 n no» 
ise -1023 p a s a 
obwód regeneyjny bydgoski: 
zblór tegoroczny 1,057 kilog. zlarna na hektar 
n zeszloroczny 933 m a œ a 


średni „ „ 1108 a a e a 


Togorovzny tedy zbiór żyta nie można 
uważać w Poznańskiem za najgorszy. 
ź. z. 


Z GALICY LL 


(Sprawa dóbr podhejeckich). 


Mówią o wieku nerwowym, u nas w Ga- 
licyi abyba go nie ma, posiadamy nerwy 
stalowe i trzeba nadzwyczajnych nadużyć, 
ażeby zobojętniałe społoczeńatyo obudzić 
z letargu. 

W ostatnich dniach jak bomba dynami- 
towa przernziła wszystkich wiadomość 
o nadużyciach, popełnionych przez dyrek- 
cyę krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń. Sprawy taj nie poruszyła „ulica,* nie 
wydobyli jej demagogowie, lecz sama 
szlachta. Widocznie było już złego za wie- 
le, kiedy potulne „obywatelstwo,* do ży- 
wego oburzone, jęło się drogi protestu pu- 
blicznego, w którym dgrekcyi Towarzystwa, 
instytucyi „obywatelskiej, * zarznoa wprost 
boz ogródek „nieuczciwość.* 

Niedawno obchodzono jej jabilonsz, ką- 
pano się w szampanie na cześć dyrektorów, 


wyżcbrano dla nich najwyższe odznaczo- 
nia, krytym sztychem zdobyć dla meh na- 
wot chciano najwyższe dostojoństwo, bo 
obywatelstwo honorowe stolicy kraju, 
a dzis — czy to nie ironia — są ogłuszani 
za największych wrogów apoleczoństwa, 
Jeżeli kto nie wypełnia zleceń mocodaw- 
cy. lacz postępuje wbrew jego zamiarom, 
nadużywa jego zaufania, popelma czyn 
niauczciwy. A obywatela protestujący za- 
rzucają krakowskim dyroktorom, że wy- 
dzierżawiając klucz podhajecki Lilicnfel- 
dom, uczynili to wbrew uchwale Rady 
nadzorczej, przedstawicielki calego kraju, 
której wolę i postanowienia powinni wyka- 
nywaó. Alo co tych panów cała ta wrzawa 
obchodzi? Znajdą obrońców, jak znaleźli 
już pismaków, którzy wybielając ich, po- 
kazują iż „akcyn Towarzystwa była w naj- 
wyższym stopniu polityczna, rozsądna i peł- 
na abnegacyi." Jnż teraz głoszą dyreltoro- 
wie, iż „wiedzieli, że narażą się całemu 
krajowi, a przeciez tak uczynili dla dobra 
instytuoyi i ogółu ubezpieczonych.* 
Przypatrzmy się tej aprawie przede- 
wszystkiom zo stanowiska finansowego. 
Za dobra podhajeckie, warte obecnie 14 
miliona, wypłaciło Towarzystwo ks. Mar- 
celemu  Czartoryskicmu,  bezdzietneran 
starcowi, sumę ryczałtową 300,000 zir., 
a nadto obowiązało mu się płacić rentę do- 
żywotną w kwocie 66,000 rocznie. Po 
śmierci byłego właściciela dobru owa za 
ogólną kwotę 800,000 złr. przejdą w posia- 
danio członków działu życiowego, co sta- 
nowi najmniej 14 milionową wartość, czyli 
że członkowie tego działu zarobią na czy- 
sta 700,000 złr, Kupno to więc jest nader 
korzystne, a dyrokcyi trzeba przyznać, że 
nio cafnęła się przed tak wyjątkową „tran- 
zakcyą,* lecz podjęła ją energicznie i do 
celu doprowadziła. I ze stanowiska społe- 
cznego pocicszającym jest fakt, że piękny 
obszar ziemi nia przeszedł w wątpliwo dło- 
nie, ale dostał się pod zarząd Jnstytucyi 
krajowej. Gdyby nio Towarzystwo, dobra te 
przy znanym u nas zastoju, przeszlyby we- 
dług wszelkiego praw dopodobieństwa w rę- 
ce obce, A teraz odwrotna strona medalu: 
Klucz podhajecki, obejmujący 11 folwar- 
ków w Galicyi wschodniej, dzierżawionych 
przez żywioły krajowa, z gminami przyle- 
głomi, w których żyje około dziesięciu ty- 
sięcy ludności włościańskiej, Towarzystwo 
wydzierżawia na lut 20 braciom Lilieofel- 
dom! Interos finansowy — powiadają — 
dogadza co najwyżej tym, któray swe ży- 
cie ubezpieczyli w krakowskiem Towarzy- 
stwie, ale ona dopuściło do posindania na 
świerć wioku żyda, za szkodą dla długołet- 
nicb, od dziada pradziada osiadłych tam 
dzierżawców i wyrzuca tym sposobem na 
brnk „dobrą szlachtę,* na której wzrosła 
i z której głównie żyjo. Układ z Lilienfel- 
dami jest przedowszystkiem dla tych osta- 
tnich biezwykle korzystny: płacą oni bytu- 
łem czynszu tylko 45,000 złr, rocznie (uo 
za morg czarnoziemu wypada około 6 złr.). 
Doszii oni do tej fortuny drogą, którą się 
unas dokonywają wszystkie sprawy pn- 
bliczne... Zaledwie wieść o dzierżawie gru- 
chnęła po kraju, wystąpiła natychmiast 
obywatelstwo podhajockie, jako najbardziej 
w toj sprawie interezowane, z publicznym 
„protestem,“ wykazując: że „sprawa wy- 
dzierzawienia dóbr tych na lat 20, trakto- 
wana jako interes, przedstawia się niekorzy- 
stnie, z dóbr tych bowiem znacznie większy 
dochód nzyskań można, niż wynosi ofiara- 
wana przóz Lilienfeldów opłata, jeżeli nie 
na razic, to za lat kilka, gdy dotychczasowe 
kontrakty wyjdą. a tem więcej wobce stale 
podnoszqcej się renty ziemi, blisko ćwierć- 
wickowej dzierżawy i będącej w trakcio 
budowy kolei“; że „przez wydzierżawienie 
dóbr podhajeckich Lilicufeldom kilkadzie- 
siąt rodzin dzierżawców i oficyalistów, nia 
licząc drobnej słnżby folwarcznej, pozosta- 
nie bez chleba*; że „dyrekcya Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wraz 
z prezydyum rady nadzorczej, zawierając 


umowę z Lilieufeldami cichaczem bez u- 
przedniego ogloszenia, bez zapytania do- 
tychczasowych dzierżawców i zażądania 
ofert od nich, wykluczając w ten sposób 
wszelką inną Konieuroncyę, uczynila to 
wbrow wyrażnoj uchwale rady nadzorozej, 
która postanawiając nabycie dóbr podha- 
jeckioh, uchwaliła pozostawić je na razie 
pod względem ndministrawyi w dotycheza- 
sowym stanie i polecić dyrekoyi. aby do- 
piero na jesiennej sesyi projekt dalszej 
administacyi radzie nadzorezej przedsta- 
wila.“ 

Od tego czasu mnożą się odezwy i pro- 
tosty potępiające. Ziemiaństwo buezackie 
wystosowało następujące pismo do dyrek- 
cyi i rady nadzorczej: „Wydział Rady po- 
wiatowej, nie wchodząc w pruwno-prywa- 
tną i finansową stronę tej drażniące} apra- 
wy, ani też nie roztrząsając kweatyi rzeko- 
mo samowolnego postępowania Świetnego 
Prezydynm, udajo się tylko z prośbą, by 
Świetna Prezydyom najusilniejszych sta- 
rań ku rozwiązaniu tego intorosu dałażyć 
raczyło. Na wypadek więc, gdyby wydzior- 
żawienie dóbrpodhajeckich pp. Lilienfeldom 
na lat 2) miało się stać — o czom jednak- 
że wątpić chcemy — czynom dokoninym, 
Wydział Rady powiatowej buczankiej 
widziałby się zmuszonym czyn ten Pro- 
zydyum Rady nadzorczej Towarzystw 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowiez naj 
(odu żalem uznać za niuodpowiedni *), 

zjazd ozłonków oddziału Podolskiego 
c. k, Towarzystwa gospodarskiego po- 
duje do gpublicznej wiadomości jednogło=* 
śnie zapadlą następującą nchwałę: „Na 
wiadomość o wydzierżawieniu rażąco nid- 
odpowiedniem dóbr podhajeckich Walna 
Zgromadzenie członków oddziału podol- 
skiego c. k, Towarzystwa gospodarskiego 
wyraża Dyrekcyi i Prozydyum Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpioozuń w Krako- 
wie — swoje ubalewanio i oburzonio za ton 
czyn..." Słusznio zauważył joden z dzien- 
ników, że w onłoj toj brudnej sprawio za- 
draśnięty zostuł tnkże stanowy interes 
pewnego koła szlachty wiejskiej, ucior- 
piała duma, 20 Towarzystwo o niej bez 
niej zadecydowało. A od kogoż to cios 
ich ten spotyka? Od instytucyi, której file- 
rami sq stańczycy. Szluchta owczym pę- 
dem szła za nimi, wyzuła sią niebacznia 
ze swego glosu w sprawach publicznych, 
w sejmnie i po za sejmem włożyła głową 
dobrawolnie w jarzmo stańczykowskia, 
zgodziła się na polityczną ubdykacyę i do- 
prowadziła do tego, że na nią, komendn jug 
dziś się nie ogląda, że się z nią nie liczy, 
Oto macie dowód na sobio, że przecha- 
dzi nad wami do porządku dziennego, jo- 
sli nio jesteście potrzebni da zdobycia czo- 
goś, ca dla joj przywódców jest potrze- 
Dno. Lecz wasza to wina, staliście się do- 
browolnie pochylem drzewem, na które ko- 
zy skaczą. Czyż to występowaliścia w osta- 
tnich kilkunastu latach jako klasa, która 
sprawy public: bierze gorąco do serca? 
Czy zwolywaliście wiece i uchwalali ogni- 
sto rozolucyo w sprawach gminnych, szkol- 
nych, ekonomicznych, politycznych? Ozy wi- 
dziano was w życiu publicznem po za sferą 
pajciaśniejszych interesów stanu? Sprawa 
podatku wódezanogo lub propinacyi — jesz- 
cze was clektryzawałn — lecz po za aob- 
kostwem materynlnem — nio... Przyjmij- 
cicż więc dzisiaj konsekwencyę waszego 
postępowaniu, przyjmijcie z pokorą lek- 
ceważąco potrącenie łokciem od wlas- 
nych przewódców, Dyrekoya Towarzystwa 
Ubezpieczeń, która zrobiwszy interes mi- 
lionowy, nic uważała nawot za stosowne 
podać go do wiadomości publicznej, tłama- 
czy oleenie oddanie w dzierżwwę klucza 
podhajeckiego Tilienfeldom tem, „że nikt 
nio ofiarował tak wielkiej tenuty*'i ża za- 
rząd dobrami „uprościł się i ujednostajnił 


*) Niech czytelnik nie wklada na nas odpowledzial- 
ności za ten styl galicyjsko - niemiecko - kancelaryj- 
sq, b. 


za pomocą stałego i niezmicnnego przez lat 
20 czynezu.* Śmioszny ta wykręt i nie wię- 
cej. W krajn naszym byli i są wielkimi 
dzierzaweami tylko spekulanci, Pokażeie 
nam tych przedsiębiorców obywateli, któ- 
rzy mając kilkakrod tysięcy, lub nawet 
o wielo mniej, chog trzymać dzierżawę. 
U nas obywatel woli mieć jedną wioszczy- 
nę, być penom na włnanych śmieciach, ani- 
żeli posiadajno majątek znaczniejszy, być 
tylko dziorżuweą. Biorze się do dzierżawy 
wówczas dopiero, gdy straci własne mie- 
nie. Dziorżawców wielkich majątków u nas 
niema, a gdyby się znalazł nawet magnat, 
któryby się choiał bawió w takie spekula- 
cya, to by mn kosztowna administracya 
wszystko pożarła. Mieliśmy tego niejedno- 
krotne w ostatnich uzasach dowody, Wiel- 
kie przedsiębiorstwa, wielkie dziorżawy 
służą dziś tylko wyzyskiwaczom. Otóż za 
najwiękaza zło uważamy to, że krakow- 
skie Towarzystwo ubezpieczeń szukało go- 
noralnego dzierżawcy. Punowiol bez obłu- 
dy — szukując go, mieliściu nputrzonych 
jaż Lilienfoldów, pozostając bowiem z na- 
tury rzeczy w ciągłych stosunkach z naszy- 
mi obywatelami, wiedzieliście dobrze, że 
nie znujdziecio niespokulanta. Dlaczogo nie 
zatrzymaliście sposobu, praktykowanego 
dawniej w tym samym kluczu, w którym 
każda wieś minła swego dzierżaweę? Tło- 
maczycie się tom, ż0 sumy ofiarowane przez 
wszystkich dzierżawców razem wzięte nie 
wynosiły kwoty ofiarowanej przez Lilien- 
foldów. Przedowszystkiem nie próbowa- 
liscio tego na seryo, gdyż dzinłaliście cicha- 
czem i pozornie, aby się zasłonić, Ozy ka- 
nieczność zmuszała waa do togo, abyścio 
z tych dóbr wydusić mieli o kilka tysięcy 
rocznie więcoj i dlatego wyrzucali na bruk 
tyle rodzin? Co by powiedziano, gdyby dla 
wydobycia kilkunastu tysięcy złr. lub wię- 
cej i pożałowania swoich intoresów zrobił 
to u nas który z obywateli, jednostka pry- 
watna, niemająca tukich obowiązków wo- 
beo kraju, jak krakowskie Towarzystwo 
ubozpieczoń 1 jego dyrckcyn? Na podojrze- 
nie dziennika, który śmiało i otwarcie całą 
sprawę wyłuszozył, wykazojąc, żo były tu 
w grze „nieczyste motywa,* „rozmaite 
czynniki, dybiąco na grube pozękawiczne 
i nie więcej*; nio odpowiedziała dyrckoya 
ani słówkiem! Ufając w awoje wpływy 
imos wzurodziojską połączonych z nią in- 
stytueyj, liczyła na to, że nikt nie odważy 
się jej zdomuskować, locz panowie Kiosz- 
kowstcy przeliczyli się, przograli stawkę ha- 
zardowĄ, a z nią zaufanie ogółui narażają 
dziś na szwank instytucyę, która wygrała 
los przez kupno dóbr podhajeokich, s zban- 
krutujo przoz ich dziorżawę... 
Beta. 


IZYDOR KOPERNICKI. 


(Wspomnienie pozgonne). 


Wiolkość badacza i stanowisko jego 
w świucio naukowym tylko w pewnej mio- 
rze s) wynikiem jego własnych uzdolnień 
i pracowitości; jcszczo więcej może zależą 
ono od warunków Istnieje przysłowie, że 
naj większy mędrzee nie naleje z próżnego 
w pusto. W rzeczy samaj wyobraźmy sobie 
chocinżby Darwina, lecz w oderwaniu od 
tych zasobów doświadczenia zootechniczne- 
go, jakio wysoki rozwój ekonomiczny na- 
gromadził w Anglii i osadźmy go na oywi- 
hzowanym zaścianku. Czy aprawiłby on 
wtody ów przewrót olbrzymi w nauec, któ- 
ry imię jegu uczynił jednym z drogowaka- 
zów historyi umysłowoj? Myśl ta jnż kil- 
kakratnie nasuwułu się nam przy nazwisku 
Ie. Kopernokiego. Tkwił w nim bozwa- 
runkowo materyal na człowieka, zupisują- 
cego długotrwałą sławę swoją w Tuczni- 
kach nauki Działalność jego naukowa 
przypudła ua te chwile, kiedy antropologis 
ddbywała swój poród, wyrabiała pojęcie 
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zasadnicze i utrwalała metody badania. 
Lecz aby dokonać coś piersszorzędnego na 
tem polu, trzoba było znajdować się w po- 
siadaniu odpowiedniego materyału. Antro- 
pologia jest nauką porównawczą wymaga- 
jaca dla swego postępu bogutych zbiorów. 
Calu sława Pawła Broca pochodzi z tąd, że 
posiadał on pod ręką olbrzymi zbiór oza- 
azek z różnych okolic globu ziemskiego, 
mógł więu czynić pomiary dla znalezionia 
dobrych wyznaczników osteologicznych ra- 
sowości i utrwalenia metod badania. Dzięki 
temu stał się on twórcą poniekąd całej dzi- 
siejszej metodologii antropolagicznej. A to- 
raz wyobraźmy sobie człowieka, istnego 
tułacza, przorzucanego losami z jednego 
zaścianka cywilizacyjnego w inny; 8 rozpo- 
rządzającego tylko tym materyałom kranio- 
logicznym, który zdołał zobruć sam własny- 
mi wysiłkami! Cała działalność jogo z o- 
gólno-porównawczej musi zejść do partyku- 
larno-monograficznej, ograniczy się do mo- 
zolnego gromadzenia faktów w małym zu- 
kresie, z których, chociażby zabrały wiele lat 
czasu, przyszły dziejopis całoksztnitn an- 
tropologii, wyciśnie zaledwie kilka wierszy 
i nie wspomni o tym, komu zbiegło na tem 
całe życie. A. tymozasem ów skazany kie- 
dyś na zapomnienie zbieracz czuje, że w in- 
nych warunkach zdobyłby się na coś isto- 
tnie epolowogo.. I gdyby przynajmniej 
owo pokutowanie na partykularzu oknpio- 
ne zostało wypielęgaowaniem umysłów, 
które skupiłyby się pod sztandarem zmar- 
łego mistrza, a ukochawszy myśl jego, 
rozniecły ją w przyszłości| Tymczasem 
spotyka nioszczęśliwygo badacza niespo- 
dzianka. Kiedy nwoe wieloletnich zabic- 
gów i warsztat awojej pracy naukowej, zbie- 
rany okruszynami i z mozołom, choe ofia- 
rowaó publicznej instytucyi naukowej, ktoś 
stawia pytanie: czy wurto je przyjąć i wy- 
znacza „znawców* do wydania wyroku. 
Szkoda, żo wysoko postawiony e. k. biuro- 
krata nie zakwestyonował jeszcze początku 
samej antropologii. Apatya i niechęć ogar- 
niają mimowoli uczonego, a te stany du- 
ohowa są najlepszą oznaką, że spoczywają 
w nim potężniejsze siły umysłowe, niż jego 
otoczenie. Tylko miornota moża być zado- 
wolona ze swych badań nad królem Owie- 
ozkiem i jego kanelerzum Podowieczkiem 
i ufaó, że na zasadzie tych studyów prawy 
but jej,jak mówi Słowacki, powieszą w Sy- 
billi, a o lewy będą spory... 

Pierwsza praca antropologiczna Koper- 
nickiego ukazała się w Sórawozdaniu pier- 
wszega zjazdu przyrodników ruskich. Było 
to w 1861, w tym czasie, kiedy antropolo- 
gia właśnie z oałą gwałtownością rodzącej 
się nauki otwierała przed umysłem ludz- 
kim nowa widnokręgi i kiedy być antropo- 
logiem — znaczyło być w niezgodzic z wiol- 
kiemi pętami, nałożonemi na myśl ręką 
ludzką przesądu, W 1863 widzimy go w Pa- 
ryżu, gdzie przyjmujo udział w wyrobieniu 
motod autropologicznych, z tego czasu po- 
chodzi praca jego o kraniografii, ogłoszona 
w pamiętnikach paryskiego towarzystwa 
antropologicznego. Przez lat kilka mieszka 
w Serbvi, wreszcie w 1865 podejmaje npo- 
rządkowanic, a raczoj stworzonie muzoum 
anatomicznego w Bukarcazcie. Z tego okre- 
su pochodzą studya jego nad czaszką mu- 
rzyńską. W 1871 sprowadza się do Krako- 
wa, gdzie w 1878 obejmuje jako docont 
wykład aniropologii. Ogłasza on rozprawę 
nal oyganami, która zostaje odznaczona 
przez paryskie towarzystwo nagrodą Godar- 
da; w dalszym zaś ciągu badania nad ozasz- 
kami ojnów, będące do ostatnich czasów głó- 
wng pracą w zakresie togo szczepu. Prace 
to zyskały Kopernickiemu imię ogólno-cu- 

c. Leez głównie. co jest rzeczą zro- 
q, zwraca on w Krakowio swojo po- 
szukiwania w kiernnkn ludności krajawej, 
zarówno żyjącej, juk przedhistorycznej. 
Można rzec z całą słusznością, że był ti 
dyny nasz antropolog, kilku bowiem dyle- 
tantów jeszcze istniejących niepodobna ty- 
tułować poważnie. Dokonane wraz z d-rom 


Moyerem określenie charskterystyki fizy- 
ocznej ludności galicyjskiej, samodzielnie 
prowadzone studyau antropologiczna nad 
góralami, prace naeł czaszkami z grobow- 
ców przedhistorycznych Pokucia i nad 
przedmieszozanami dawnego Krakowa, sta- 
nowią cały niemal nasz dotychczasowy 
przyczynek do antropologii krujowej. Osta- 
tnimi czasy począł zmarły, z istotną stratą 
dla untropologii przerzucać się na polo tak 
obficie u nas uprawiane: „ludoznawstwa.* 
Zmuszony potrzebą zarobkowania, mie- 
szkać latem w Rabce, pozostawił kilka atu- 
dyów nad ludnością boskidową. Po śmior- 
ci Kolberga objął wydawnictwo nagroma- 
dzonych przoz niego materyałów. 

Iz, Kopernicki urodził się w 1825 w po- 
wiecie zwinogródzkim, w 1849 skończył 
uniwersytet w Kijowie. Obowiązany jako 
stypendysta odsłużyó pewną liczbę lat 
w wojsku, był chirorgiem wojskowym do 
1857, a następnie objął stanowisko prosak- 
tora w Kijowie. 

Lud. Krz. 


PAMIĘTNIK. 


Chmiel. 


Ile razy nasi producunci zgromadzą się 
ma naradę w Towarzystwie popierania prze- 
mysłu i handlu, zawsze dojdą do wniosku, 
że nalożałoby od jakiegoś artykułu bandlo- 
wego podwyższyć cło wchodowe. Jest to 
alfa i omega naszej mądrości ekonomiczno- 
praktycznej. Filozofii tej niepodobna od- 
mówić prostoży. Bo naturalnie im wyższy 
będzie mur, przegradzający wejście towa- 
rom zagranicznym, tem bardziej pod nim 
kwitnąć mogą przedsiębiorstwa miojscowe 
i tem łatwiej zdziorać zo spożywców łyka 
zysku, Rozumie się, zupełno zamknięcie 
wstępu produktom obcym stanowi najwyż= 
szy ideał przemysłowców. Wtedy, uwol- 
nieni od współzawodnictwa, mogliby oni 
wyrabiać, oo by im się podobało i sprzeda- 
wać po cenach dowolnych Taryfa oculoa, 
będąca nieraz bardzo gęstem rzeszotem, 
które odsiewa tylko drobną ozęść wytwo- 
rów zagranicznych, przedstawia zaruzom 
rodzaj wentylu, który odświeża powiotrzo 
spekulacyi kupitalistycznoj kużdogo kraju 
i zapobiega jego zbytniej duszności. 

"Towarzystwie popiorania przemysłu 
i bandlu, będącem głównie świątynią pior- 
wszego z tych bożyszez, modlitwy o deazoz 
ocł muszą rozbrzmiewać najczęściej. Nie 
zdziwiło toż nas, gdy niektórzy z chmiela- 
rzów, nozostniczących w ostatniej naradzie, 
domagali się podwyżki cła na produkt, któ- 
ry uprawiają, a nawet zuryglowania przed 
nim komór granicznych. Ten ostatni apa- 
tyt, przypominający żarłoczność pustelnika 
z Friedrichstuh, stłamiono; zgodzona się 
tylko na podwojenie opłaty oelnej. Pomi- 
jając kwestyę jej proponowanej wysoko- 
ści, ze stanowiska producentów przyznać 
musimy słuszność skargom na współzawo- 
dnictwo chmielu zagramcznego. Jak to kie- 
dyś wyjaśniliśmy ozytolnikam naszym, pē- 
wna dość znaczna część browarów tutej- 
szych pozostajo w zależności od kapitali- 
atów niemieckich, którzy są bądź ich współ- 
właścicielami, bądź wierzycielami, zobo- 
wiąznjącymi piwowarów (w warunkach 
udzielonoj im pożyczki) do nabywania 
chmielu obcego. Zdarza się więc ozęsto, że 
krajowy, który podobno już wyrównywa 
undzoziemskiemu, idzie za granicę i stam- 
tąd, ponosząc koszta podwójnogo transpor- 
tu i cła, wraca do nas w odpowiednich ce- 
nach. Powstaje stąd położenie dziwuczna 
1dla producentów wysoce dokuczliwo. Wy- 
twurzują oni materyal dobry i w ilości wy- 
staruzającej potrzebom, mimo to albo nia 
mają dlań zbytu, albo też muszą go taniej 
sprzedawać, ażoby mógł powędrować za 
granicę i stamtąd przybyć bez szkody kon- 
kurencyjnej dla niemieckiego. Ponieważ 


zas piwowarzy nie chcą, czy nie umieją 
wyzwolić się z zależności obcej, nie pozo- 
staje więc pokrzywdzonym nie innego, jal 
szukRó opieki w podwyżce oła, 

Warto zaś poznać chociaż kilka zna- 
mionnych rysów tej zależności. Chociaz 
ilość przygotowywanego u nas chmielu 
przernsta nawot zapotrzebowania miejsco- 
wo, zaledwie czwaria część używanego w bro- 
warach pochodzi z kraju. Nadto niektóre 
browary posługują się wyłącznie zagrani- 


cznym, mimo że 10h właścioiało — i to jest | 


wysocc charakterystyczne — posiadają wła- 


wego Dworu, który na wystawie wiloń 
skioj otrzymał medal złoży za uprawę chmie- 
łu, wyrabia swojo piwo z obcego, Niepra- 
wiłopodobnu a prawdziwe. Każdy epyta: 
dlnazogo? Bo tak choo majster niemiec. Od 
takich nicmców moglibyśmy się nauczyć 
nietylko warzenia piwa; ala właśnie biorąc 
z nich wzór, należy zadać sobio to pytanie, 
które postawił Kuryer codzienny: „Czyż 
majstrów piwowarskich krajowców niema? 
Jażali nio ma, to przecież piwowarstwa... 
nunczyć się można“ O toj kwestyi chmio- 
larze powinni byli nieco pomówić i nic san- 
kaé zbawienia wyłącznie w podwyżce cła. 

Położonin tomn odpowiada w zupołności 
przebiog i rezultat tegorocznego jarmarku. 
Owółem dostawiono przeszło 5,000 pudów 
towaru, a do ostatniogo dnia prawie nie 
miał on kupców. Producenui, którzy w osta- 
tmoh latach rozmnożyli się znacznio, gdyż 
wolu z nich przedsiowzięła uprawę chmie- 
Ju jako irodd ratunkowy lub jako rozwi- 
nięcie gospadwestwa rolnego w kierunku 
przemysłowym, uczuli nieprzyjemuy dreszoz 
a w zobruniu naradezom kilkakroo położyli 
ostrzegający nacisk na nadprodnkoyę i mo- 
źliwość powszechnej straty, Faktycznie ten 
nadmiar wobac przewagi chmielu zagrani- 
oznogo ju istnicjo, m ponieważ a zamkuię- 
cin granicy marzyć trudno, podwyżku zaś 
otu jost miepowna, więc odozwał się głog 
zalecwjący starania i widoki wywozowe. 
Nus zagranica zasypuje sworm chmielom, 
my w nią rzuómy nasz. Zapewne byłoby 
to poshwyceniem byku za rogi, ale kto go 
za nio ujmio? Sami produconci? Chyba 
w wypadkach nader rzadkich, mianowicie, 
gdy obok enorgii i uzdolnień handlowych 
powiadują doatateczna środki do działania 
i nasoby towaru do zbycia. Nam się zdnje, 
że tę drogę ntorować mogą tylko kupcy za- 
wodowi, jeżeli upatrzą dogodno rynki 1 po- 
wno korzyści. Zunim chmiel nasz wyjdzie 
za granicę, musi naprzód przejść z dziodzi- 
ny przemysłu w dziedzinę handlu — bar- 
dziej, niż dotychczas. Z. 


Obrachunek rolniczy. 


W znanem urzędowem przedstawieniu 
uradzajów na oglej przostrzeni pańatwa 
ruskiego Królestwo Polskie miało conzurę 
plonów średnich lub dobrych. I rzeczywi- 
ście, chociaż dźdzyste lato sprawiło wiele 
szkód dotkliwych, zebrano trawy obfite, 
oziminy średnie, jarzyny niczłe. Nie mó- 
wiąc już o wownętrznych guberniach Co- 
sarstwa, gdzio klęska zgładziła z ziemi 
wszystko, co na nioj rosnącego znalazła, 
nawet w porównaniu z innymi krajami 
wyszliśmy z niepowodzeń gospodurczych 
rokn obecnego stosunkawo dosyć szczęśli- 
wie. Alo przy obrachunku gospodurczym 
zapomniano o jeduym bardzo ważnym ar- 
tykule — o kartofnch, które stanowią gló- 
wne pożywienie naszego ludu i któro zu- 
pełnie zawiodły, zaledwie oddając rolniko- 
wi zasiow z małym przyrostem. Według p. 
T. Euniewskiego (w Gazecie handl.) morga, 
zasadzonk kartofumi, wydaje 20—25 kor- 
cy, tj. 110—175 pudów; jedon robotnik wy- 
koptjo dzionie 4 koroa, a w tem część mur- 
szywych i zepantych; plon wynosi 24 da 3, 
czyli |, zwykłej średniej ilości. Wyrazem 
tego stanu jest obecna oona kartofli, 2 do 
3 ra, zu korzce 7 pudowy, czyli 3 do 4 razy 
więcej, niż lat poprzednich, W latach śre- 
dniego plonu uradzej i spożycia kartofii 
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w Królostwie Polskiem przedstawia (w cy- 
frach okrągłych) 200 milionów pudów, czy- 
li około 30 mil. korcy. Zbiór zażywany by- 
wa w ten sposób: na zasiew 40 mil. pud., 
na wyrób okowity 12, na pokarm 147. 
Plantacya kartofli zajmują przeciętnie 
w kraju '., czyli przeszło 6% wszystkich 
grantów ornych. Jodna osoba spożywa 
rocznie średnio 20 pudów. Urodzaj tegora- 
czny dajo '/, zwyklego plonu, czyli 70 mil. 
pud., tj. 10 mil. korey, która to ilość roz- 
dzieli się na potrzeby tak: na zasiew (sam 


| drobiazg i krajane, przyczem dla braku 
sne plantacyo. Tak np. p. Parczewski z No- | 


i drożyzny ziarna zasadzone będą mniejsze 
przestrzenie) 20 mil. pnd.; gorzelnie prze- 
robią najwyżej *h zwykłej ilości, tj. około 
8 mil. pud.; na żywność zostanie 42 m. p. 
Na tę ostatnią potrzebę zabraknie 108 mil. 
pud., czyli 17 mil. korcy kartofli, a ten nie- 
dobór musi być w pokarmie zastąpiony 5/4 
mil. korcy zboża. Nieurodzaj kartofli u nas 
przedstawia stratę 25—30 mil. rs, Stoimy 
tedy — powiada p. T. E. — wobec bardzo 
poważnej kwestyi. 

Dostrzezono ją i pojęto już w rozmai- 
tych okolicach kraju, a prasa prowineyo- 
nalna, bardziej zbliżone do miejsc klęski, 
odbija echa skarg i ostrzeżeń. W Gazecie 
radomskiej ka. Fadulewski nawołujo już 
duchowieństwo do przyjęcia udzialu w du- 
broczynności ogólnej. Jednocześnie Kuryer 
warszawski unosi, że „ogromną ilość zio- 
mniaków skupują agonci i wywożą je za 
granicę.“ Nasuwa to przeraźonym myśl 
zatamowunia odpływn kartofii tak, jak 
wstrzymano odpływ żyta, Istotnie, gdyby 
wywóz zmniejazył jeszcze tę '/, zwyklego 
nrodzaja, położenie stałoby się groźnem 
iwymagejącom środków zaradczych. Pa- 
miętać przytom należy, 1ż ono pogorazyło 
się skutkiem wysokich con zboża, a zwła- 
azozu żyta. Kiedy cały kraj ogarnęła go- 
rąvzka sprzedaży tego produktu przed zam- 
knięciem granicy, wiośniuk zbywal swoja 
zapasy w nadziei, że później na potrzeby 
własne odkupi je taniej. Tymczasem ceny 
zboża utrzymały się w wysokiej mierze do- 
tąd, a włościanie alba sprzedają je dalej, 
albo wyczeknją zmżki, która z pewnością 
nie nastąpi. Nie ulega przeto wątpliwości, 
żo żyta również zbraknie, a w każdym ra- 
zie jego zapasy nie pokryją ubytku, spowo- 
dowunego nieurodzajem kartofli. Nasz więc 
obrachunok gospodarczy przedstawia się 
bardza smutnie W. 


Aitete” 


Zwolennicy „interviowów* powinniby 
zaprzestać pogoni za dostojnikami, od któ- 
rych zwykle niczego się nie dawiadują, 
i zacząć badać zwykłych śmiertolników, 
maluczkich, najmniejszych, którzy są bar- 
dzo szczerzy i od których dowiedzieć się 
można wiele ciekawych rzeczy. Jestem 
przekonany, ża rozmowa z naszym Rart- 
kiem byłaby dla dziennika bardziej intere- 
snjąca, niż z lordem Salisburym, chociaż- 
by dlatego, że Bartek wynurzyłby się 
z wszytkiego, a lord — z niczego. Przed 
kilku dniami „interviewowałem* pownego 
skromnego kupca w sprawie spodziewa- 
nych wielu bankructw, 

— Faul, gorzoj niż faul — odpowiedział 
mi z „szubionicznym humorom.“ Ozemu 
pisma krzyczą, że Białystok pokryje się 
upudłościami? Ręczę panu, że on nie jest 
gorszy od Warszawy, od... od najbogatsze- 
go miasta. Na czem my stoimy — dalibóg 
nic wiem. Jest to coś wężezego, niż ostrza 
brzytwy, coś krnchszego niż lód. Poczekaj 
pan jeszcze parę miesięcy — a zobaczysz, 
jak się na tych brzytwach zaczną przecinać 


więcej „pobielanych ; 

jiwiecie handlowym. Na zewnątrz ozdo- 
bne sklepy, wspaniałe wystawy, czasem 
powozy, bale, szyk, a w portfoluch ban- 
ków i lichwiarzów stosy weksli, ktore ci- 
cho, a czasem głośno śmieją się z tych po- 


zorów. W jesieni wybnchnie niewątpliwie 
pomór firm — zapamiętaj pan moje pro- 
Toctwo. Nie będzie temu zaś winna złość 
luh lekkomyślność ludzka, ale zastój we 
wszystkich intoresnoh. 

Na ię samą nutę śpiowają ziemianie, Pan 
Wincenty, z którym mialem również „in- 
terview,* powiada. 

— Towarzystwo kred, ziemakie po nieu- 
rodzaju rozłożyła nam zaległe raty. Byłaby 
to niewątpliwa ulga, gdyby rok obecny nie 
przyniósł nowych klęsk. Ale gdy one spa- 
dły 1 gdy do zwykłych rat przybyły dodat- 
kowe, niepodobna dźwignąć zwiększonego 
ciężaru. Jeszcze lat parę, a zobaczysz pan, 
że Towarzystwo będzie musiało nabyć za 
długi połowę dóbr ziemskich. 

Qzekajmy na spełnienie się tych pra- 
roctw. Tymczasem niech reporterzy zmie- 
nią kiernnek swych „interyiewów," a wy- 
dobędą z nich wiadomości bardzo cieka- 
we. N. 


W sprawie dzieci. 


Zewsząd słyszymy utyskiwania albo na 
brak zupełny lekcyj i korepotycyj, lub taż 
na to, że stopa otrzymywanego wynagro- 
dzenia w porównaniu z rokiem przeszłym 
spadła nadzwyczajnio, Skargi te pouhodzą 
od młodzieży zupelnie ubogiej lub ma- 
łozamażnej, nieposiadającej wymagań wy- 
górowunych, bo uważającej już lekcyę, któ- 
ra za godzinę pracy dzienmo dułaby 8—10 
rubli na miesiąc, za bardzo dobrą, Pałoża= 
nie to jest poniekąd wynikiom ogólnego 
stanu ekonomicznego, w którym każdy mu- 
si zmniejszać swoja wydatki. Na domiar 
zlego położenia otworzano wrota dla szoze- 
gólnogo wyzysku. Są ludzie zamożni, mo- 
Bacy „wyrzncić* jakieś 8 rubli na dobrego 
korepotytora. Otóż rzecz cickawa, że wła- 
śnie ci ludzia dali w tym roku piorwsze ha- 
sło zniżenia opłaty korepetytorom. Zapo- 
wniano nas, że przy umowach o wynagro- 
dzenie z góry można było wiedzioć, 20 wa- 
runki będą tem gorsze, im rodzica dzicuka 
większe posiadają mieszkanie i zbytko- 
wniejsza moblo, Tak up. pewien lekarz, 
mieszkający w jednym z piorwszorzędnych 
hotel, nrządził formalną Jicytacyę in mi- 
mus. Wszystkich kandydatów przyjął jo- 
dnocześnie, zwrócił się o warunki do pier- 
wszogo, a pelej, do innych, uwiadamia- 
jąc, że tego wybierze, który postawi naj- 
mniejsze wymagania. Wypadek to nieje- 
dyny w tym roku, Pomysłowy syn Esku- 
lapa znalazł naśladowców. Gdyby to ozy- 
mli ludzie biedni, nio nie mielibyśmy prze- 
ciwko temu. Człowieka względnie zamo- 
żnogo natomiast spytamy, czy wie, na kim 
lub na czem spekuluje. Sądzi on, że wykplł 
n biednego młodziońca 3—5 rs. na cygara. 
Tymczasem w gruncie rzeczy handluje wy- 
kształceniem awojego dziecka. Korcpety- 
tor, który w domn zamożnym przyjął tak 
niekorzystne waronki, wykłada z pewnym 
żalem, że nadużyto jogo położenie, a uczoń 
pada pierwszy ofiarą tego słusznego nieza- 
dowolenia. Z drugiej strony, aby utrzymać 
się, wykladający przyjmujo mnóstwo lok- 
cyj źle platnych. Zmęczony spieszy się, od- 
bywa swoje obowiązki, hyle je zbyć, I zno- 
wu uczoñ jest stroną poszkodowuną, Oszczę- 
dność rodzizielska zwraca się przeciwko 
własuemu dziocku. Z. Æ. 


PRASA RUSKA 


War szawskij Dniewnik pisze; 


„Otwarcie odnowionego w Warszawie tentrit 
Wielkiego dało powód do licznych „korespon- 
denejj z Warszawy,* pomieszczanych w gaze- 
tach stołecznych. Wszystkie te korespondoncye 
odznaczają się gólnie rozdrażnionym tonem, 
wszyscy pp. korespondenci niazadowoleni są 
ztego, że w Warszawie został odnowiony tentr, 
chociaż polski, ale uważany za rządowy i otrzy- 
mujący zapomogę ua swoje utrzymanie. Niektórzy 


(Mosk. Wied, i Staw. Zew.) widzą w otwarciu 
przebudowanego teatru „początek wielkiego pad- 
boju polskiego na gruncie kultury i wydaje się 
im, że ze wszystkich kresów terytorynm, za- 
mioszkanego przez polaków, nawet ze wszystkich 
krajów słowiańskich — nie dość na tem, nawet 
rosyanie z ziem czysto ruskich pojadą przyjrzeć 
się teatrowi polskiemu i przekonają się, że ro- 
syanie tehną „kulturą polską i sztuką polską.* 
Korespondenci wyrażają też zdziwienie, że nasz 
hymn państwowy i narodowy odśpiewany został 
przy otwarciu teatru po polsku. 

Ogólny ton korespondencyj tych mniej więcej 
jest jednakowy, różnica polega tylko na wię- 
kszem lub mniejszem rozdrażnieniu. Ale poru- 
szona została również kwestya funduszów, wy- 
danych na przebudowę teatru i tu następuje zu- 
pełna różnica w podawaniu wiadomości. Kiedy 
korespondent Now, Wr. zapewnia, że „na 
przebudowę teatru Wielkiego wyznaczono z ka- 
sy rządowej 600 tysięcy,“ korespondent Mosk. 
Wied, utrzymuje uporczywie, że wydano na ten 
cel 1,200,000! Różnica oczywiście ogromna: ko- 
respondent Mosk. Wied. podwaja sumę kore- 
spondenta Now. Wr., u innemu korespondento- 
wi innej gazety z łatwością mogłaby przyjść 
chęć potroić ją lub nawet w czwórnasób podać 
większą Korespondent Mosk. Wied. zapewnia, 
że teatrowi polskiemu oprócz zapomogi podaro- 
wana została „masa domów dochodowych* i że 
jest projekt, jakoby „należało starać się 0 re 
80,000 snbsydyum na utrzymanie opery polskiej 
oprócz już otrzymywanych 30,000 rs:* 

Niepodobmo. nic pragnąć, ażeby nasze pown- 
żne organy stołeczne rozprawiały swobodnie, 
poważnie i racyonalnie o tem, co się dzieje 
w kraju naszym. Niechaj myślą o naszych kło- 
potach i biedach,ich stów chętnie słuchają, ludzie 
ruscy, którzy przyjechali tu, ażeby prowadzić 
sprawę ruską, Ale głos ich, ażoby był przekony 
wającym i pouczejącym, powinien być zupełnie 
wyraźny i zrozumiały. Nie będziemy mówili na 
temat: czy będzie, czy nic będzie „polskim pod 
bojem kulturalnym“ tontr warszawski i czy co- 
Jem jego: polszczyć rosynn, ujawninć ich słabość 
kulturalną itp. Sądzimy, żesam nawet korespon- 
dent Mosk. Wied., bardzo śmiały w twórczości, 
zręczny w dobieruniu barw i wyrażeń, nie wie- 
1zy w to, co mówi, jak nie wierzy również, aże- 
Dy siła kulturalna ruska słabszą była od polskiej, 
tak samo, jak nie może myśleć, że władzs ruskie 
„W naszym kraju naglo w ciągu jednej nocy spol- 
À Caraga się A nieledwie zostały sługumi partyi 

kb mcyonistów polskich. Zaznaczając, że przy 
y / otwarciu teatru odspiewany został hymn narodo- 

„WY po polsku, korespondent zapomina dodać, że 
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My nie mniej, niż wszyscy ludzie ruscy i ko- 
respondenci gazet stołecznych, pragniemy urzą- 
dzenia sceny ruskiej, teutrn ruskiego w Warsza- 
wio. Uważamy to za konieczność, za jedna z głó- 
wanych zadań, jakie należy wykonać. Czyż jednak 
pp. korespondenci nie wiedzą, że obecnie prze- 
budowany teatr będzie jak i dawniej służył też 
i scenie ruskiej, skoro się tylko u nas ona uka- 
Że? Jakiz więc cel mogą mieć wszystkie te la- 
menty o wielkiej krzywdzie, wyrządzonej w War- 
szawie ludziom ruskim? Naturalnie, potrzebny 
jest oddzielny teatr w Warszawie i wierzymy, 
że na ta nastanie czas, 

Co się tyczy cyfry wydatków nu teatr, poda- 
wanej przcz korespondentów, to ona jest dowol- 
na. Wydano rs, 300,000 z „funduszu użyteczno- 
ści publicznej” i rs. 350,000 wyznaczono ze 
skarbu. Wprawdzie jest przewyżka wydatków, 
przenosząca rs. 100,000, lecz pokryta ona b 
dzie z różnych źródeł. W mr. 193 gazety naszej 
donieśliśmy, zo bilans wydatków na przebudowę 
teatru wynosi rs. 712,000, Jak widzimy, do rs. 
1,200,000 jeszeze bardzo daleko." 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. Warszawska Rada mlejska da- 
broczynności publfeznej zatwierdzila w tych dniach za- 
pls Cellny Biellńskiej rs, 10,000, jedną połowę dla blu- 
za nędzy wjątkowej, drugą dla pawlększenia funduszu 
wieczystego przytułku dľa paralityków. 

— W warszawskich restauracysch, kawlarniach 
1 hotelach ma być nakazana przez władzą stala pensya 
dla slużby zamiast dotychczasowych napiwków. 

— W tych dniach kliku sgentów zwerbowało wielu 
lkaczy do Cesarstwa z Łodzi, Zglerza, Pabjanle, Ozor- 
kowa | Zdońskiej Woli. 

— Hyla Bankowa w Dąbrowie Górniczej z czyśt 
dochodów, uzyskanych za rok zeszly w sumie 900,000 
rs, przeznaczyła 10,000 na gratyfikacye dla praco= 


— W Krakowe pomocnicy Intraligalorów wystąpili 
z żądaniem do mojstrów podwyłszenla płacy o 30%. 

— W Warszawie ceny chleba doszły do wysokości 
niebywałej od lat niespelna 40-tu, 

— Suma pożyczek, wydanych ludności, dotkniętej 
sievrodzajem w glębi Cesarstwa, wynosi dotąd 16 ml- 
lonów rs. 

— Kongres prawniczy w Medyolanle oświadczy! się 
za wprowadzeniem prawa rozwodowego we Wło- 
szech. 

Szkoły. Inspektor szkół m. Warszawy uznał za 
nieodpowladające warunkom meble, przygotowane dla 


— Przy szkole p, Korycińskiej w Warszawie powstał 
zaklad glmnastyczno leczolczy, Uczęszczać mogą dziel 
obojga ple! do lat 12 wleku, od 12-go zaś roku tylko 
koblety. Koszt nauki 3—6 rs, miesięcznie, 

— W Kaliszu zamknięte szkołę ogólną jednoklasową. 
hka 

— Zwlerzchność glmnazyáw | szkół realnych otrzy= 
mala polecenie, aby zwracalą baczną uwagę na naukę 
kaligraf. 

— Dr. Nlemiłowicz, dotychczasowy docent chemli 
mikroskopljnej na uniwersylecię wiedeńskim, miano- 
wany zostal profesorem untwersyletu łwowsklego. 

— Ks, Chotkowski, poseł do rady państwa 1 profe- 
sor uplwersyletu krakowskiego, wybrany został rekto- 
rem na bieżący rok szkolny. 

— Do pierwszego oddzialu szkoly technlczno-prze- 
mysłowej w Krakowie zapisala się tak znaczna liczba 
uczniów, Iż ministeryum oświaty zezwoliło na utworze- 
nie równoleglej klasy. 

— Ogłoszono program nowej państwowej szkoly 
przemysłowej we Lwowle, Dzlaly; 1) szkoła przemy- 
slu budowniczego, 2) szkoła stolarstwa I ślusarstwa bu= 
downlczego, 3) przemys] artystyczny. 4) przemysl drze» 
woy, 5) hafciarstwo I koronkarstwo, 6) szkola zawo. 
dowa rysunku 1 modelowania. 

— W Syamle otwarto plerwszy uniwersytet, Profe- 
sorów powolują z Niemiec, 

Wystawy. W Radomiu otwarto wystawę starożyt- 
ności I obrazów na dochód Tawarzystwa dobroczyne 

— We Lwowle otwarto wystawę ogrodniczo-pszel- 

Wiadamości literackie. We Francyi zaczelo wycho» 
dzić pismo p. t, Revua da Ueyolution, poświęcone psy- 
sholegil 1 antropologii sądowej. 

Zmarli. Walentyna z Trojanawskich IToroszkiewi- 
czowa; autorka | poetka z dawniejszych czasów, 

— Feliks Zawadzki, księgarz | wydawca wileński. 

— Augustyn Ribot. malarz. 


— Ferd. Prager, kompozytor I krytyk w Londynie. 
— Igoacy Świętochowski, w Warszawie. Autor 
1 (lómacz. 

— Dr. Kowalewski, prof. uniwersytelu w Peterse 
-y 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu S. G. 1) w tem znaczeniu nie ma; 2) Śelsłej 
cyfry nle zuamy, w kałdym rażle przechodzi 40,000. 

M. Nejlepiej taką kanalię zostawić w spokoju, 

A. N. Pomimo tej dbałości, o jaką my się staramy, 
nlepodobna bniknąć przytoczenia wyrażów obcych; 
zwlaszcza gdy one ściśle. przellomaczyć się nje dadzą, 
Takim jest survival, ozntczający to, co przeżyła swój 
czas, a jeszcze nle przeżyło slę, co pozostalo Jaka ska- 


nosz | szkół początkowych. 


mleniało 


y wilizacyjna, joko resztka przeszlości w ta- 


A 
d w teattoch tutejszych zawsze i dnwni 
p hymy państwowy wykonywany hył przez arty- 


Hy zir po polsku, Zatem przy otwarciu teatru 
elkicgo po przebudowie nia uczyniono wy- 


raźolejszości. Nawet niemcy nie zdołali ga oddać do- 
kładnie 1 zostępują go wyrazem Ueberbleibsel, 
Pani E. D. Utwór ten nie dla nas, 


— W osadzie fabrycznej Dabrowa pod Łodzią po- 
wslaje 1-klasowa szkoła ogrodnicza. 
— WBzlnie otwarlo prywalną szkoję żeńską 2-kla- 


jatku, s 
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sowa. 
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Spółka N 


akładowa 


zawiązana przez grono pisarzów polskich. ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartości naukowej ) literackiej, oryglnainych 1 tłomaczonych, 
wzbogacających lstotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że lilerslura 
slanow! ważny I trwały grunt do życia i rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
slarcza sił żywotnych, Spólka Nakladowa grunt ten w miarę swej mocy roz- 
szerza nabytkami książkuwemi rzetelnej ] nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają klerunek 1 charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes Jerzy. Glówne prądy iltera- 
tury europejskiej XIX w., tqm Y. 
Szkoła romantyczna we Francyl, z por- 
tretem autora, str. 402 rs. 2, 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, siudyum lilerscko-oby* 
czajowe, ozdobione sześcioma portre- 
tami, str. 541 — rs. 2 k. Bo. 

Gumplowicz L. System socyologil— ra. 3| 


k. 30. 

Huina Henryk. Wybór pism, t. I, w prze- 
kladzie Maryl Konopnickiej, Józefa 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushara 
1 Innych, Wydanie ozdobne, z portre- 
tem autora, str. 298 — rs. I k. 20. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do Har- 
cu, Włachy, w przekladzie M, Gawa- 
lewicza, C. Jelenty 1 Mary! Konopni- 


A. Okolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P-—rs. 3. 

Prus Bolesław (Aleksander Glowacki). 
Szkice | obrazki, tomów cztery, z por- 
tretem autora—rs, 5, w ozdobnej o= 
prawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polsklem, studyum 
etnograficzna - społeczne, str. 66 — 
kop. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydanta oryginału anglelsklego prze- 
łożyl Jan Karłowicz, str. 3lo — rs, 2. 

Światelka, ksiązka dla dzieci, napisana 
zblorowo przez grono autorów pol- 
skich. Najlepsza w tym rodzaju w I 
teraturze polskiej. W ozdobnej opra- 
wie z drzeworytami w tekście, stra 


cklej. Str. XIII 1 327 — ts, 1 k. 5o. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołącz) 


214 — rs. 1 kop. Bo. 


op. 15. 


Biuro i eksped. Spółki Nakładawej: Warszawa, Marszałkowska, 95. 


| Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Błówne prądy lltaratury XIX 
W., tomów cztery, tlom. K. Lewald 
15. 6. 

Ekonomia palltyczna wedlug nsjznako- 
mitszych badaczów niemieckich ulo- 

zana — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tlom K. Lewald: 

A. Espinas. Spałeczeństwa zwierzęca, 
wraz 2 dodatkiem ogólnych dziejów, 
socyologi! — ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
ła abonenc! Prawdy 
ga ze połowę ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślaość | marainość ro- 
ślin (w oprawie) — rs. t k. Bo. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo- 


nabywać mo-| 


W. Okośski, Dramaty (Antes, Na targu, 
„ Helvia, Poddanka, Blazen, Za ma- 
ska) — rs. 1. 
|— 0 życie, powlastki: Chawa Rubin, 
Karl Krug.. Damian Capenko—k. 50. 
| — Klemens Boruta, powieść — k. 40. 
— Nlewinni, dramat w trzech aktach— 
k. Bo, z przesyłką rs. 1. 
| 5s Azam. Charakter w zdrawiu i w cho- 
robije — rs 1» 
N. Hirszband. Byron * urywkach — 
rs. t kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25. 
Dr. F. Rajkowski, Paradnik lekarski 
wraz z apteką domową (w oprawie), 
Knip 
K. Lewald, Hislarya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. 3 k. 3o, z przesylka rs. 3 
K. 60. 


tne, czyli badanie kolel ludzkiego po-| p, B. Tylor. Aatropologla z Ilustracya- 


stepu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywlllzacy), przekład A. Ba- 
kowsklej — rs. 3 jesyłką rs. 3 
k. 50). 1 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


ml, w przekładzie A. Bakowsklej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
ten 

M. Mignet, Historya Rewolucyl francu- 
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs, 2, ke 25. 
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